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W I E C Z O R N E 

Tragedia im kapitana. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 7. 5. — Wystrzałem i re
wolweru w skroń usiłowała 

odebrać sobie życie 
w mieszkaniu swem na Krakowskiem 
Przedmieściu Marja Munkiewiczowa, 
lat 23, żona kapitana. 

Odwieziono ją w stanie groźnym do 
szpitala i poddano 

natychmiastowej operacji. 
Przyczyna rozpaczliwego kroku żony ofl 
cera nieznana. 
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(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 7. 5. Poseł sowiecki Bogu-

fMołow wręczył rnMisitrowi Zaleskiemu 
notę z protestem 

1 Powodu zamachu na radcę handlowego 
Poselstwa sowieckiego Ozajrewa. Nota 
Redagowana' jeslf; 
• w języku rosyjskim 
'zwraca uwagę na okoliczność, że posel
stwo sowieckie już po zamachu na Woj-Kowa domagało się wydalenia z Polski . 
j 'Jerzego Wojciechowskiego, 
fcfco niebezpiecznego działacza antyso-
^ieckiego. Obecna nota sowiecka żąda 
Wydania sprawcy zamachu 

władzom sowieckim 
£o jednak sprzeczne jest z prawom m?ę-
CZiiiairodowem. gdyż WojcaechowskS, ja
to Przestępca polityczny, nie może 

podlegać wydaniu. 

PONOWNE REWIZJE. 
Warszawa, 7. 5. — .W związku z za-

"^hem na radcę liandlowego pc#el$wa. 

sowieckiego Liizarewa dokonano wczoraj 
znowu 

szeregu rewizyj. 
Mianowicie w lokalu komitetu rosyjskie

go w Warszaw- i w , sii)e'(Mt)fie Zjednocze-
nriia Młodzieży Rosyjskiej w Polsce. Doko
nano 

dalszych aresztowań. 

Zjazd prezesów związku w Warszawie. 
(Go własnego korespondenta). ka uchwalono, kilka, rezolucyj, z których" 

Warszawa, 7.'5. — Wczoraj rozpoczął jedna oświadcza iż ci legioniści, którzy 
się w Warszawie zjazd prezesów poszczę wbrew zleceniom komendanta tkwią 
gólnych oddziałów dotąd w partyjnlctwie 

związku legionistów postawieni'będą po za nawias związku.1 

polskich. Po referacie pułkownika Sław- ;—; ' — ' 

Zjazd urzędników kontroli skarbowe] w Warszawie. 
Przedstawiciel Min. Skarbu na obradach. 

Warszawa, 7. 5. — Od wczoraj obra
duje w Warszawie 2-dniowy zjazd dele-

Poświęcenie terenów miasta-ogrodu pod Tuszynem. 

urzędników kontroli skarbowej 
przy udziale 50 delegatów oraz licznych 
gości. W obradach uczestniczy również 
przedstawiciel M.nisterstwa Skarbu. 

1000 robotków zostało 
nagle bez pracy. 
(Od własnego korespondenta), 

Sosnowiec, 27. 5. — Z powodu złych 
koniunktur w przemyśle włókienniczym 
zakłady Schoena wypowiedziały prace 

1000 robotnikom. 
Wśród zwolnionych robotników panuje 
wielkie rozgoryczenie I wrzenie. 

Giełda. 
Pierwsza przedg. warszawska 

Londyn 43,58 
Nowy-Jork 8,89 
Paryż 35,08 
Szwajcarja 171,79 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,9C 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 57,53 
Złoty 57.55 
Dolar 5,11 
Przekaz na Warszawę 8,9C 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały około godziny 12-ej efekty po 
kursie — 8.85 
Prywatnie dolar w żądaniu 8,90 
W płaceniu 8,8? 

Tendencja spokojna Podaż dostateczna, 

raz pierwszy 
w Łodzi! 

i t a t n i e 3 dni 

Poświęcenie sztandaru Halerczyków. 

ni 

w 12 wielkich 
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W dniu wczorajszym odbyło sic poświęcenie wydzSelons-ch terenów pod budowę wielkiego nra-
. ^ -ogrodu pod Tuszynem. Poświęcenia dokonał J. E. ks. biskup-sufragan dr. Tomczak -w obeefloś:: 
^Pzedstaiwiicieli duchowieństwa, -władz państwowych i miejskich. 

Na ilustracji widzimy odczytanie aktu erekcyjnego, obok pomnika z wmurowaną tablica patniat-
V ą Fot. A. Meyer. 

Zawody hippiczne 10 k. p. a. p. 
W Pabianicach iostał poświęcony sitandar tamtejsgego oddziału 

Zwiąiku Halerczyków. 

W 
w Sosnowcu. 

Aresztowanie 6-ciu urzędników. 
Sosnowiec,-7. 5. — Nadużycia pisawęż 

Uczestnicy konkursów konnych. ro t . A, Meyor 

ne w Państwowym Urzędzie Pośredni
ctwa Pracy przybierają charakter 

głośnego skandalu. 
Kierownik urzędu inżynier' Borkowski 
•ławki bez śladu, -gdyż >tw'ferdżono udział 

w nadużyciach. 
Sześciu innych urzędników 

aresztowano. 
Szajka ta wraz z Borkowskim wymuszała 
datki przy wypłatach zasiłku bezrobot
nym oraz fałszowała asygnaty kasowe. 
Oszustwa te trwały 

• 2 lata 
i naraziły skarb państwa nu olbrzymie 
sirraty. , 
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„IMPERIAL" 
Z a w a d z k a 1(5. 

Dziś wielka premjeral 

Nr. 1* 
'Hr. 108 

Największe arcydz 
kinematograficzne % Hajukochańsza Żona Maharaclź 

Dramat e m a t t c i n u l M L L N > « L t «- « »_ 

iDEDH 
Po raz pierwszy w Łodzi. 

Dramat egzotycznej miłości 1 poświęcenia. 
w r o i . f i ł ó w n . Gunnar To Ina es 1 u r o c * a Karina Bell. z « o d n a ° p i n ' » p—r«•»»««<>«- .o . i * . ot.** 
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Roześmiana! 
Rozłańciona! 
Rozkochana! LYAMARA 
Tancerka°SuBana 

Baron Cygański) 
Pnepiekny film osnuty na tle motywów operetki 

J . STRAUSSA w 10 aktach. 
W rolach główn.: LYA MARA, Vlwian Gib
son, Ernest Verebes, Michał Bohmen 

Nad program FARSA. 

Posłowie białoruscy agentami Moskwy. 
Gromy oskarżenia publicznego w procesie wileńskim. 

Wilno, 7. 5. — W procesie przeciwko „Hroma-
dzie" zamknięto przewód sądowy. 

Przesłuchano 410 świadków oskarżenia, 70 
świadków obrony, szereg rzeczoznawców, odczy
tano duża ilość listów, pism, aktów z archiwów 
. Hromady", pism znalezionych u oskarżonych, 0-
kazano sędziom corpora deiicti w postaci skonfis
kowane) broni i mnóstwa nielegalne] bibuły komu-
natycznej I t. d. •;• 

Proces potrwa Jeszcze blisko 2 tygodnie, 
gdyż oprócz oskarżyciela publicznego przemawiać 
będzie kilkunastu obrońców i niektórzy oskarżeni. 

Dziś przemawiał pprokurator Robert Rauzc. 
Na podstawia wyników przewodu sadowego o-

kreillt on winę oskarżonych w ten sposób, ie ci. 
po wzajemnem porozumieniu się zorganizowali spl 
sek d!a obalenia istniejącego w Polsce ustroju paf; 
Jtwowego I dla oderwania 

drogą zbrojne] rewolucji 
złom, zamieszkałych przez mniejszość białoruska, 
cd Rzeczypospolitej dla przyłączenia ich do Rosji 
sowieckiej.' 

ewlcz. Rak-Młchajłowakti. Wołoszyn, 
wafeffe pnlscy i posłowie na Sejm, dali 
ia obcenfty państwu w sprawie ttorbj-
.Pr.zedmlotem oskarżenia jest także 

"' oprawianie szpiegostwa 
przez niektóry** oskarżonych. 

Opłefając słe na wynikach przewodu sądowe
go prokurator 'Udowodnił, iż „Hromada" była or
ganizacją rew^ucyjrtfl- komruritatyczno-wywroto
wą, wyłonioną przez Komin tern 

Tat 

I Krestintern, pozostającą w zupełnej zależności I 
pod rozkazami obu tych organteacyj, za pośred
nictwem Centralnego Komkefcu Komunistycznej 
Partii Zachodnie] Białorusi. 

Komunistyczna partia zaohodtsleł Białorusi I 
„Hromada" niejednokrotnie manifestowaJy swoją 
łączność wspólnymi wystąpieniami, jakich próbkę 
mieliśmy w dniu wczorajszym, kiedy to 5 posłów 
frakcji k.rii:iuLM\ ezjic] sejmu urządziło aa rozpra
wie manifestacje. 

Prokurator przytacza dale] podburzające wystą 
pienia przywódców „ttromady" na wiecach 1 ze
braniach ludowych, nawołujących 

do gwałtów I zbrodni, 
przytacza znane akty terorystycznych morderstw, 
popełnianych przez prezesów hurtków, nie mó
wiąc już o odmowie płacenia podatków, o opo
rze stawianym władzom I o tern, że 

obałamucona ludność 
czekała lada dzień zapowiedzianej rewolucji. 

..Hromada" usiłowała także pracować destruk 
cyjnie w wojsku, była ekspozyturą mledzynarodri 
wej organizacji pomocy rewolucjonistów t. zw. 
, Mopru". Na te cele wydawane były przez hro-
madowców wielkie fundusze, pochodzące z ta
jemniczych źródeł. 

W końcu prokurator przedstawił kolejno różne 
części oskarżenia, Jak naprzykład akcje hromadow 
ców przeciwko komasacji gruntów, osadnictwu, i 
zajmował sie kolejno osobami i przestępną działał 
nością poszczególnych grup oskarżonych. 

Narada u Marszałka Piłsudskiego. 
Warszawa, 7. 5. (teł. wł.) W dniu wczoraj

szym odbyła sie w Generalnym Inspektoracie 
Armjl narada, w której prócz Marszałka Piłsud
skiego wziął udział p. Prezydent Rzeczypospoli
tej oraz wicepremier Barteł. Na konferencji trwa 
jące] zgórą godzinę, załatwiono szereg ważnych 

spruw. odłożonych z powodu choroby Marszałka. 
Zdrowie Marszałka uległo Już znacznej po

prawie, ale lekarze zalecili jeszcze spokój, wobec 
czego wbrew pierwotnemu planowi, Marszałek 
Piłsudski nie weźmie udziału w dyskusji nad bud 
zetem Min. Spraw Wojskowych. 

Groźba dalszych powikłań 
na Dalekim Wschodzie. 

S/angai, 7, 5 — Położenie w Tsin-Nan-Fu nie 
jest jeszcze ostatecznie wyjaśnione, jednak, jak sie 
zdaje, nastąpiło 

pewne uspokojenie. 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

' (—) Sterowlec powietrzny „I tal ia" wylądował 
wczoraj w swej podróży biegunowej w Kkigsbay 
na Szpitzbergu, gdzie generał Nobilc uzupełni 
swój ładtmek. 

(—) Dymisja wojewody Bnirisfciego w Pozna
niu została przyjęta. ' h 

' (—) Ordynat Iłiapłng, odkurzony o zatnordowa 
nie księcia Druckiego-Lubeektego został uniewin
niony. Wyrok uniewinniający wywołał olbrzymią 
sensacje. 

(—) Pracownicy Łódzkich Kolejek Doiazdo-
wycb zażądali 20 proc. podwyżki płac. Dyrektor 
Gerlicz uzależnił odpowiedź od decyzji dyrekcji 
tramwajów miejskich w stosunku do żądań 25 pr. 
podwyżki, wysuniętej przez tramwajarzy. 

(—) Wczoraj podczas koncertu w Filharmonji 
warszawskiej zmarł nagłe na anewryzm serca zna 
ny kompozytor .luljnsz Werthekn. Śmierć spotkała 
go podczas dyrygowania uwertury z opery „Me!-
stersrnger", co wywołało popłoch w Filharmonii. 

(—) Wczoraj zakończony został w Łodzi trzy
dniowy zjazd związku pracawn8kóv łnistytucji u-
żytecznoścl publicznej. Do nowego zarządu głów
nego wybrano trzech łodzian, .1 mianowicie, pp. 
posła Kowalskiego, Wojdaiia, Jaraszka i Klimcza
ka, a nowoobrany zarząd główny wybrał na pra-
zesa posła Kowalskiego. 

Według doniesień z Tokjo istnieją obawy dalszycti 
powikłań w sytuacji. 

Konstilowic angielski I amerykański podjęli1 

akcję pośredniczącą między Chińczykami a Japoń
czykami, w międzyczasie jednak angielski paro
wiec, znajdujący się na rzece Żółtej, a zdążający 
z Szaszl do Iszang, był ostrzeliwany silnym 
ogniem karabinowym z brzegu. Parowiec, oddaw
szy szereg strzałów, ruszył dalel pełną parą, nie 
zdoławszy ustalić przez kogo był ostrzeliwany. 

Do akt. Nr.632/28 r. 

Ogłoszenie 
Komornik przy 

Sądile Okręgowym 
w Ł o d z ł . Z y j r m a n t 
l H a k o w a k ł , tsmle 
sikały w lodz i , prze 
ul. Kilirisklatfo 96. 
na zasada*, art. 1030 
U P C . ogłasza, t.t 
w dnia 14 maja 
1928 r od «odi, 10 
rano w Łodzi, przy 
nl Brzealńskiaj 82, 
odbędaie tle ip r ia -
da l x priatarfln pu-
bljcinetfo ruchomo
ści, należących do 
Brunona Frydeasz-
taba i akładalących 
al« z pianina 1 la-
itra trama oszaco
wanych na sumę zł. 
800.— 

Łódź. dn. 30JV-28t. 
Komornik 

Z . M a k o w a k l . 

Do akt. Nr. 382/28 r. 
O G Ł O S Z E N I E . 

Komornik pr iy 
Sądnie Okrsjgowyn 
w Łodal, Z. M A 
K O W S K I , zamiesz
kały w Łodi l p r i y 
nlicy Killńakl.go Nr. 
96, na aaaadsla 
art. 1030 U. P. C. 
ogłasza, te w d. 15 
ma|» 1928-go roku 
od f. 10 raso w 
Łodzi przy ulicy 
Mickiewicza nr. 12, 
o d b ę d i l e ll« 
apr i .da i z prze
targu publicznego 
ruchomości natetą-
cych do Wlady-
aława i Kaawery 
małż. Wldawsklcb. 
1 akładalących się c 
mebli, eaaacowa-
nych aa sum* 760 
cl , lec i mogą być 
sprzedane niżej o-
si.icnwanil. 
l ó d * , dn. 4 'V 28 r. 
Komorni Is 

Z. M a k o w a k i . 

Przepiękny film najnowszej produkcj i p. t . 

Most Śmierci 
Sensacyjno - erotyczny dramat w 10 akt. 

W rolach głównych: 

MERGHAN, ADOREE, PRINGLE 
= = = = = NAD PROGRAM 

CORSO 
Po r a t pierwszy w Łodzi 

W mrokach nadużyć. 
Oszukańcza afera w lwowskiej dyrekcji kolejov/d 

Lwów, 7. 5. — Komisja do walki z nadużycia 
mi wpadła na trop afery oszukańczej w lwowskie) 
dyrekcji kolejowa]. 

Stwierdzono, że wyżsi urzędnicy te] dyrekcji 
w porozumieniu.z, pewnymi dostawcami tworzyli 

fałszywe bilanse wydatków 
1 dzielili się dochodami. Dochodzenia prowadzo
ne przez sędziego śledczego Linderta, dały nie
spodziewane wyniki. 

Ustaloao, że trze] wyżsi urzędnicy, jeden 5 st. 
st., drogi starszy kontroler, trzeci referent z wy
działu zasobów dyrekcji kolejowej, po rozpisaniu 
ofert iia dostawy*' kolejowe, wszystkie niemal ofer 
ty •-.dt/uuli, natomiast weszli w kontakt z 

właścicielem fabryki bielizny 
..LeoEolcu!1' Szulftnem Lajterem, Lajter objął nlc-
tylko dostawę bielizny, ale również dostawę drze-

wa, progów kolejowych itp. Lajter w pororilM 
niu t urzędnikami, kalkulował ceny niejcdnolH 
nic o 100 proc. wyższe pd rynkowych, zaś i 

zyskami dzielił sio 
z urzędnikami. 

Przeprowadzona kontrola ksiąg wykazał** 
skarb państwa poniósł b. duże straty. 

W wyniku śledztwa przeprowadzono rcwitl* 
mieszkaniach owych urzędników, oraz LaiW* 
peczem wszystkich czterech aresztowano i od*' 
w ni 1 1 do więzienia sądu karnego. 

Afera, ze względu na biorące w nici udział *** 
Mstości, wywołała w calem mieście ogromno* 
interesowanie. 

Szczegóły śledztwa trzymane są narazić *™ 
jemnicy. 

o t 

Gorszące awantury podczas pogrzebu 
komunisty. 

Sosnowiec, 7. 5. — Wczoraj odbył się 
pogrzeb ofiary 

manifestacji pierwszomajowe] 
Jana Piekary. Na pogrzebie doszło do ger 
szacych awantur wywołanych^ 

przez komunistów. 
Gdy poseł komunistyczny Baczyński 

przerwa^ swoje, agitacyjne przemówienie 

na prośbę żony zmarłego, tłum dopatrz 
jąc sie w tern 

interwencji policji 
podniósł nad trumną wielki wrzask. Dzjf 
ki taktowi policji skończyło się na tej & 
monstracji 1 pogrzeb odbył się już b f ! 

dalszych 
incydentów. 

Raid na przestrzeni 8-miu tysięcy kilometrów 
Wielka próba wytrzymałości samochodu „Chrysler". 

(Od własnego korespondenta). kilometrów na dystansie Warszawa—jl 
Warszawa. 7 maja. — Dzisiaj po połud -/nań. Raid ten rozpoczął sie 29-co kwi^ l 

niu kończy sie wielka próba, samochodu nia rano. Po przebyciu ostatniejro staw 
wytwórni Chrysler. samochód zbadany będzie w garażu Min* 

który podiał raid dla gości 8-miu tysięcy sterstwa Robót Publicznych. 

Likwidacja szajki złodziejek. 
Ostatnia sensacja Zgierza. 

Zgierz, 7 maja. — Ubiegłej nocy policja zgier
ska zlikwidowała niebezpieczną szajkę złodziej
ską, która od szeregu miesięcy dokonywała kra-
d2ież«f, sklepdWych, mieszkaniowych, okradają 
strychy domów, piwnice I t. p. 

Corarz częściej powtarzające się kradzieże po
stawiły na nogi poWcję Żmudne poszukiwania nie 
dały pozytywnego wyniku, dopiero wczoraj 

szajkę wykryło. 
W nocy z 3 na 4 maja popełniono 2 kradzieże, 

nranowicłe jedni J ci sami złodzłeje, Jak wynikało 
z pozostawfonyc|l, śladów, okradli skład wtn 1 wó
dek Maji Iokowfćz przy ul. Piłsudskiego 5 1 sklep 
masarski Edwarda Musierowicza przy nl. Zielonej 
nr. 5, Policja drogą żmudnych dochodzeń ustaliła, 
że złodzieje okradający systemaitycznie tnteszkau-
tów Zgierza, ukrywają się przy uł. OołęWeJ. 

Ubiegłe] nocy policja zgierska, pod komefl^ 
kłorownlka poMcji' zgierskiej kom. Paprockiego, ̂  
konała obławy, w której roztdtajde szajkę *3 
schwytano. Członkami unieszkodliwionej bandJj 
rozostającej pod dyrektywami niejakiego Jana N« 
berczyka, zamieszkałego przy ul. Bocznej 4, Ł>5 

żona jego Kaziiniiera Najberczyk, Helena Barci**1'! 
zamieszkała przy ul. Oolęblej 37 I Regina Krusz*'1 

ska. Gołębia 24 Nadto policja aresztowała V^ 
kę, niejaką Stanisławę Paltkanową, zamieszka11 
przy ul. I Maja 5. 

Aresztowanych przesłano do dyspozycji wla" 
sądowych. 

Wieść o ujęciu dającej się częste we znaki n1'a 
szkańeom Zgierza szajki złodziejskiej, wywołała 
całym Zgierzu ogólne poruszenie. ^1 

———:o:—'• <fl 

Na 

Ludzk 
Czy wydajno 

„Ludność naszej kuli 
ra niczem potok górski, ja 
czas! Jest dziś dwa razy 
ziemi, niż przed stulccier 
gleby jest stale rozrzutn 
eksploatowana w miarę t 
życiowe rosną wraz z cy 
śli ten przyrost ludności r 
dzięki jakimś nienaturali 
nie wstrzyma się w sw\ 
oędzie i nie cofnie wstecz, 
kowane i podzwrotnikov 
wyszła olbrzymie masy 
zaludnione obszary i kraj 
silaja środkami żywności 
nie, zmuszone będą inten 
dykolwiek pracować dla 
nia własnych spichrzy! 
niniej zaludnione kraje ni< 

nadmiaru ołoi 
któreby mogły zamieniać 
Produkty przemvsłovc. i; 
czynią"! 

Takie piorunujące wy 1 

Jerychońskie trąby, znajd 
dr Fdwarda M. Casta. o 
£vtetu harwardzkiego. za 
howo „Ludzkość na rozst 

Prof. Carst stawia poli 
1 socjologom naszej epok 
ultyrnatywne pytanie: 

„Czy Europa pragnie 
patologiczny przyrost. v>< 
a możliwość kolonizacji? 
'udnienie do pewnej stal 
wiernie z wytyczona nr; 
warunki granicą — czy 
^zmagać w dalszym ciąi 
"óra zkolei wojny, głód. 

zmiatać beda z powie 
To politycznie i socja 

Wale i pełne głębokiej ti 
?rof. Carst usiłuje rozwa 
1 teoretyczne rozwiązać ' 
,̂ oiacem o całe niebo u 

biologicznego, socja 
n*Ko i historycznego opr 
°k>Kii neoraałtuzjanizmu 
czczą zasadę ograniczeni 

Na podstawie grunto1 

{Jiaterjału naukowego pi 
izi, że fatamym Weden 
^tymistycznych filozofć 
koby ludzkość była w st 
Domocą mechanicznych 
Wynalazków wydaim 
^° tego stopnia, żeby pr 
żvwności dorównała kn 

się przyrostowi ludti 
Optymiści, hołdujący 

oglądowi, spodziewają 
t̂erny gospodarstwa ro 

patunki roślin, wyższa 1 
^omowych, nowe źródłź 
, syntetyczne artykuł 
1 1 . rd. dadzą ludzkości rt 
putnie żyć i na przyszli 
•tiej jeszcze.. 

Nadzieje te opierają 

*2EL DURBACH. 

Majowe harce czerwonego kura. 
Pożar w powiecie łódzkim. 

Łódź, 7 maja. Ubiegłej nocy we wsi Wodzin-
Majoracki, gminy Kruszew pod Łodzią 

wybuch! pożar 
w zagrodzie Franciszka Znojka. Zanim straż og
niowa z okolicy pośpieszyła z pomocą dom mle. 
szkalny Znoka spłonął doszczętnie. Inne budynki 

gospodarskie ochroniła od zagłady 
Dochodzenie wykazało, że pożar powst 

tek wadliwie urządzonego 
przewodu kominowego. 

Straty wyrządzone ogniem sięgają wysoko 
około 5.000 złotych. 

ii 

Pobór rocznika 1907. 
Kto ma się zgłosić jutro? 

W dniu 8 maja winni stawić się przed komisją 
Nr. l , przy ul. Pomorskiej 18, mężczyźni rocznika 
1907, zamieszkali w obrębie I I I komtearjatu policji 
o nazwiskach na l i tery: C, D. 

Przed .komisją poborową Nr. 2 (ulica Ogrodo
wa 34) winni stawić się mężczyźni rocznika 1907, 

Jatu o zamieszkali w obrębie 1-go kor 
skach na l i tery: P. R, ,i 

Przed komisją poborową Nr. 3 (Zakątna 
winni stawić się mężczyźni rocznika 1906 od r j 
czeni 7 art. 35-B (czasowo niezdolni), zamieszkał 
W obrębie I I I komisariatu o nazwiskach na U t e 

S. od S w , T. U, W. Z, Z, 

Mam wrażenlile — 
swego odbiiciia w 1 

^zegląda*! się, pudrując 
Koleniu — że kocham jy 
Jfo, albowPem nigdy jes; 
,,eJ głosu. Nile zamitenilii 
Cse anii jednego słowa i 
tyle uroku naszemu f! 
% że gdy przemówi 
•^erwszy, cały czar p 
Mydlana. 

Tego saniego \viveczt 
do swego diomu. w: 

przeciw -wfiili. w której 
j°ma, dostrzegł pomi' 
)eJ suknu a w 'chwilę p< 
^z.ił obok bramy, ujrz 
Kąś postać kobiecą. T 

i . Serce zabiło mu sfl1 

kca krew do twarzy, 
skrzyżowały sie w mi 
ni*e zamiemillt anii słowa 
frHalo w sobie tyle treś 
w vpadku były napraw 

file:///viveczt
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kontrola ksiąg wykazał 1 , 

• I b. duże straty. 
a przeprowadzono rcwUl*T 

urzędników, oraz \.iWk 

Etercch aresztowano i 
iądu karnego, 
la biorące w niej udział • I 
calem mieście ogromno " 

a trzymane są narazić w ' 

pogrzebu 
marłego, tłum DOPATFLN 

encji policji 
na wielki wrzask. Dz« 
skończyło się na tej <f£ 
seb odbył się Już V 

/dentów. 

kilometrów 
„Chrysler". 

itansie Warszawa—P^l 
począł się 29-CO kwien 
byciu ostatniego STAW 
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cja zgierska pod korne j 
rskie) kom. Paprockiego, i 

Grej Teszdtaoie szajkc 
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si złodziejskie], wywołała I 
poruszenie, 
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Nadmierny przyrost zaludnienia kuli ziemskiej. 

Ludzkość na rozstajnych drogach. 
Czy wydajność gleby może być podniesiona do nieskończoności? 

„Ludność naszej kuli ziemskiej rozbie 
ra niczem potok górski, jak nigdy dotych
czas'. Jest dziś dwa razy więcej ludzi na 
ziemi, niż przed stuleciem! Urodzajność 
•gleby jest stale rozrzutnie i rabunkowo 
eksploatowana w miarę tego, jak wymogi 
życiowe rosną wraz ż cyfra ludności! Je
śli ten przyrost ludności nie ustanie nagle, 
dzięki jakimś nienaturalnym czynnikom, 
nie wstrzyma się w swym żywiołowym 
cedzie i nie cofnie wstecz, wówczas umiar 
kowane i podzwrotnikowe okolice ziemi 
Wyszlą olbrzymie masy ludzkie w mniej 
zaludnione obszary i kraje, które dziś za
silają środkami żywności Europę i Japo
nię, zmuszone będą intensywniej, niż kie 
dykolwiek pracować dla zaprowiantowa-
nia własnych spichrzy! Te dziś jeszcze 
mniej zaludnione kraje nic beda już miały 

nadmiaru płodów, 
któreby mogły zamieniać na drogocenne 
Produkty przemvsłovc, jak dotychczas to 
czynią"! 
, Takie piorunujące wywody alarmu jak 
Jerychońskie trąby, znajdują sie w książce 
dr Fdwarda M. Casta. profesora uniwer* 
*vtetu harwardzkiego. zatytułowanej hio-
°owo „Ludzkość na rozstajnych drogach'. 

Prof. Carst stawia politykom, biologom 
'socjologom naszej epoki kategoryczne 1 
l'ltvmatywne pytanie: 

„Czy Europa pragnie zmniejszyć swój 
patologiczny przyrost, póki jeszcze istnie 
je możliwość kolonizacji? Zredukować za 
'udnienie do pewnej stałej cvfrv współ
miernie z wytyczona przez ekonomiczne 
Warunki granica — czy też zamierza 
^zmagać w dalszym ciągu nadprodukcję, 
"óra zkolei wojny, głód. nędza i choroby 

zmiatać beda z powierzchni ziemi"? 
To politycznie i socjalnie jasne, zrozu 

miałe I pełne głębokiej treści zagadnienie 
frof. Carst usiłuje rozważyć, zanalizować 
' teoretyczne rozwiązać w dziele swojem. 
JNącem o całe niebo wyżej pod wzglę
dem biologicznego, socjalnego, ckonomicz 
"ego i historycznego opracowania od idc-
°'ogji neornartuzjanizmu, propagującego 
C zczą zasadę ograniczenia liczby urodzeń. 

Na podstawie gruntownie zbadanego 
materjalu naukowego prof. Carst stwic-
dza, i e fatalnym błędem jest mniemanie 
jWvmistycznych filozofów kulturalnej ja
koby ludzkość była w stanie podnieść za-
"omocą mechanicznych i chemicznych 
^vnalazków wydainość gleby , 
do tego stopnia, żeby produkcja środków 
ż?wności dorównała kroku wzmagające
mu się przyrostowi ludności. 

Optymiści, hołdujący mylnemu temu 
oglądowi, spodziewają sie. że nowe sy
stemy gospodarstwa rolnego, ulepszone 
gatunki roślin, wyższa hodowla zwierząt 
domowych, nowe źródła siłv. 
, syntetyczne artykuły spożywcze 
1 1 . 'd. dadzą ludzkości równie iak dziś roz 
putnie żyć i na przyszłość, a może i buj-

jeszcze..-
Nadzieje te opierają na tym ogromnie 

*ZEL CLRBACH. 

od zagłady 
alo, że pożar 
IgO 
DII kominowego. 
ogniem sięgają wysoko1 

1-go komisariatu o naz* 1 : 

irową Nr. 3 (Zakątna & : 
zyźnl rocznika 1906 
owo niezdolni), zamieszkał 
ł tu o nazwiskach na W e 

kluturalnych zdobyczy, którego człowiek 
dosięgnał od pierwotnego swego bytu po
cząwszy, poprzez epoki pasterska i rolni
cza aż do współczesnego nam stulecia 
techniki, wnosząc stąd, żc ludzkość i na
dal w tern samem tempie kroczyć będzie 
w nieskończoność. 

Optymizm ten jednak, biorący w ra

chubę li tylko olbrzymi rozwói i wzrost 
*rodków żywność', a nie uwzględniający 
jeszcze większego przyrostu łaknącej pro 
duktów tvch ludzkości, w blady strach się 
zamieni na widok kilku cyfr. które proi. 
Castr podaje. 

A mianowicie: 
około pól miliona lat ludzkość* 

Mam wrażenie — rzekł Stefan Lang 
P swego odbtaiia w lustrze, w którem 
Przeglądał się, pudrując obficifie twarz po 
Soleniu — że kocham ją tak bardzo dlate
go. albowPem nigdy jeszcze nile słyszałem 
' , ei głosu. Nile zamieniliśmy ze sobą jesz-
^ e ami jednego słowa i to właśn/iie nadaje 
tyle uroku naszemu f l irtowi. Obawiam 
S||e że gdy przemówił do mniie po raz 
Wer wszy, cały czar pryśniile, jak bańka 
mydlana. 

Tego samego wieczoru gdy Lang wra-
cał do swego domu. wznoszącego sie nar 
Przeciw willi, w której mieszkała niezna
joma, dostrzegł pomiędzy dizwfami Wel 
Jej sukni, a w chwilę potem, gdy przecho
dził obok bramy, ujrzał za parkanem ja-
*aś postać kobieca. To.była ona. 

L Serce zabiło mu stlniej, czuł napływa-
Ja.ca krew do twarzy, gdy spojrzeniu Sch 
skrzyżowały sie w milczeniu. I znowu 
n*e zamienili ani siłowa, lecz spojrzenie jej 
miało w sobie tyle treści, że słowa w tym 
wvpadku były naprawdę zbyteczne. 

Artysta głodomór. 

potrzebowała na to. ażeby sie rozmnożyć 
do liczby 850 milionów głów. W roku 1800 
ludność kuli ziemskiej liczyła tyle dusz 
właśnie. Ale w sto lat już potem cyfra ta 

podwoiła sie.... 
W ciągu stu lat dokonało sie-to. co się do 
konywało w ciągu 500,000 poprzednich 
lat: urodziło się i żyło na ziemi 850 mlljo 
nów głów. 

Amerykanin Pitkin w swojej książce 
. Must we fight Japan" ? (.',Czv musimy 
wojować z Japonją"?) oblicza, że grun
ta orne ziemi powinny (o ile obecna cyfra 
przyrostu ludności stanie w miejscu) pro
dukować o 10,000 milionów kilogramów 
więcej środków żywności: o 16 miljonów 
hektarów ziemi więcej należy uprawiać, 
aniżeli w roku zeszłym. 

Ponieważ jednak wszystkie grunta or 
ne naszej kuli ziemskiej (bez obszarów 
arktycznych) wynoszą' tylko 13000 milio 
nów hektarów, ludzkość przy tym samym 
przyroście, co w ostatniem stuleciu, ma 
na sześćdziesiąt lat zaledwie * j, / 

zapasu ziemi. / 
który jej nadmiar wchłonąć może. 1 

Prof. Carst pozwala sobie twierdzić, 
że potomność już nasza będzie patrzeć na 
to, że ziemia nie będzie w stanie wyżywić 
6000 miljonów ludzi, którzy ia za 70 lat 
zaludniać będą. 

Ludzkość zatem stoi na rozdrożu. „Je
szcze czas się opamiętać" 

Tak ostrzega prof. Carst. Amerykan-, 
ska wiedza hołduje zawsze zasadom mate 
rjalizmu i utylitaryzmu. To też i prof. 
Carst ujmuje problem przeludnienia ziemi 
z materjaliśtycznego i utylitarystycznego 
stanowiska jedynie, podczas gdv bardziej 
romantyczny pogląd inaczej próbuje za
gadnienie to rozwiązać. A . 

Prof. Carst nie bierze noc! uwagę, xc 
zagadkowy, olbrzymi, .niespotykany do
tychczas w dziejach świata, niewstrzyma 
nv przez wojny, choroby i krótszy okres 
życia jednostek przyrost ludzkości moż« 
mieć tajemnicza przyczynę, 
tajemne znaczenie i cel. 

I bardzo być może. iż po dokonaniu o-
patiznościowego celu tego przyrost ludz
kości nagle sie wstrzyma 
w swym żywiołowym pochodzie, a prof 
Carst daremnie się troska, czy ludzkości 
w 2000 roku wystarczy jeszcze miejsca 

Artysta: — He ml pan dasz za występy w pańskiem panoptikum? 
Dyrektor: — Pensji dać nic nie mogą niesteiy ale zato bezpłatny wikt. 

Komitet owadobójczy. 
Sposób na nieuczciwych wynalazców. 

Amerykańskie minister, rolnictwa zain 
augurowało niedawno w jednej z ferm ho 
dowie 

owadów szkodliwych. 
Ferma ta hoduje wszystkie rodzaje owa
dów szkodników: wszy, pluskwy, koma
ry, pchły, karakony, mrówki i owady, któ 
re są pasorzytami zwierząt. Oprócz wy
żej wymienionych hodują pleśń, która ni
szczy jarzyny, bawełnę, zboża i drzewa 
owocowe. 

Pewnego dniia. spojrzała nań z uśmie
chem wyjęta zegarek, wskazała na cyfer-
htede godzinę dwunastą i znikła. Skinął 
potakująco głową t uradowany wróciJ do 
domu. * * . 

Z wielką niecierpliwością i wfiększem 
jeszcze rozczarowaniem siedział Stefan. 
Lang w głębokim fotelu naprzeciw niskie
go, chuderlawego pana o siwiejących jut 
włosach, który przypominał raczej o tern, 
że niegdyś był zdrowym, przystojnym 
mężczyzną. 

Lamg w zdenerwowaniu i poczuciu 
własnej wSlny czekał aż jego interlokutor 
rozpocznie rozmowę. 

Nie czekał długo. Siwy pan począł 
mówić, ale bez wyrzutu w głosie. 

Prawdopodobnie zdziwił się pan wczo-
rja podczas uczynionej próby dostania 
silę do pokoju mojej żony. Zbyteczne, aby 
pan mi tłumaczył że żona moja dała pa
nu dostateczne powody do ttego rodzaju 
wizyty... wiem o tern. To sie nie zdarza 
dziś po raz pierwszy, o, nie... Pan to mo
że lepiej zrozumie, gdy oświadczę panu, 
że moje pożycie z żoną jest tylko formal
ne... Zbyteczne jest równwleż, aby pan 
mnie zapewniał, że nie zamieniliście mię
dzy sobą ani słowa — o tern wiem tak sa
mo... Sam postaram się dać panu okazję... 

Ferma ta tworzy pewnego rodzaju la
boratorium, w którem próbują produkty 
sprzedawane na targach trucizny na owa 
dy i mieszaniny chemiczne, stosowane 
przeciwko pleśni. 

Najpierw robią analizę chemiczną tru
cizny, żeby przekonać się czy analiza ta 
odpowiada formie przedstawionej przez 
fabrykanta. Następnie przeprowadzają 
eksperyment z trucizną na owadach, dla 
których 

Przy tych słowach sarkastyczny uś
miech rozjaśnił jego zmarszczoną twarz. 

— Co by pan zrobili, gdybym ją panu 
oddał? — zapytał takim tonem, jakgdyby 
go ta cała sprawa wcale nile obchodziła. 

— Ożeniłbym sie z nią — odparł Lang 
bez wahania. 

— Zobaczymy — odrzekł siwy pan. — 
Czy zechce pan pójść za mną? i 

Zatrzymali się przed zaraknłłeterni 
drzwiami. 

Proszę niech pan wejdzie... Ona tam 
jest... 

Ody wyszedł do pokoju podniosła sie z 
kanapy i spojrzała nań w milczeniu. 

— Pani mąż przysłał mnie tutaj — roz 
począł Lang cichym głosem. — On... 
zrozumiał nasze uczucia i jest gotów pa
rną uwolnić... 

Nie odpowiedziała ani słowa. 
— To jest może troszeczkę dziwne... 

Wcale się nie znamy... Nie wiem nawet 
jak sie pani nazywa... Mimo to jeżeli pani 
mnie kocha... 

W tej chwiii otwarły sie drzwi i ten 
sam matewy głos zwróci? się do Langa: 

— Nie zadawaj pan sobie więcej tru
du, moja żona panu i tak nie odpowie — 
ona jest niemowa.. 

1 wyprowadzając Langa z pok_f>Jw do
kończył historji swego smutnego życia: 

na ziemi? 

Pamiętajcie o inwalidach 
wojennych! 

ją przeznaczono. 
Laboratorium to tworzy część specjal

nego komitetu ministerjum rolnictwa zwa' 
nego komitetem owadobójczym. Komitet 
ten jest upoważniony do nałożenia kary 
na nieuczciwego fabrykanta i zmuszenia 
go, czy to aby zmienił etykietę na swoim 
produkcie, czy też. by przestał go produ
kować, lub zapłacił karę. 

Od czasu do czasu żądają od grupy la
boratoryjnej robienia „raidów" w okoli
cach, gdzie szczególniej trapią ludzi owe 
szkodliwe owady. 

— Dawniej moja żona należała do t. 
zw. .kobiet z towarzystwa". .Wyszła za 
mnie zamąż, choć byłem o wśele od niej-
sifiarszy, przypuszczała bowiiiemj że mani. 
piemliądze. Ale przypuszczenia jej nie od
powiadały rzeczywistości i ona do dnia. 
dzisiejszego nie może mi tego wybaczyć. 
Wkrótce po naszym ślubie wskutek wiel
kiego przerażenia straciła mowę. Ale' 
sposób jej życia nie zmienił się przez (o 
ani na jotę. Pan jest pi)erwszym, z któ
rym chciała mnie zdradzić. Mojem jedy-
nem marzeniem jest zobaczyć ją szczęśli
wą... Czy trwa pan jeszcze przy swych 
zamiarach.. 

Po chwili drzwi zatrzasnęły się z ha
łasem za Langiem. 

— I on też! A więc tek wielką jest ich 
miłość, że uciekają od tego życia, które 
ja wiedę... — pomyślał siwy pan i wsz#dł 
do pokoju żony. 

Zrozumiała jego spojrzenie. Podszedł 
co niej i drżącemi rękoma poprawił podu
szkę o która opierała się, siedząc w fo
telu. Lecz ona wyrwała mu poduszkę i 
rąk i cisnęła ją na ziemie. Oczy jej błysz
czały gniewem. 

Westchnąwszy ciężko, siwy pan tut 
chylił się, by podnieść poduszkę. 
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Atrakcja wyścigów automobilowych. 
Dziwny samochód. 

\Tr. ^ Nr. 108 

Nie dziwcie się. W dzisiejszvch cza-
sach nie należy sie niczemu dziwić. Nawet 
samochodów i-rakiecie. 

Zresztą ten samochód rakietowy nie 
będzie „narazie" wystrzeliwany w kierun 
ku np. księżyca. Ma służyć jako.. 

atrakcia 
w wyścigach automobilowych. 

Sprawozdawca, specjalista branży au
tomobilowej dziennika ..Frankf. Ztg." z 
Rueselheim. w następujący sposób opisuje 
nowy typ samochodu: 

Zaciekawionym gościom przedstawio
no nowego rodzaju samochód, który w 
swej zewnętrznej formie wygląda jak naj
nowszego typu samochód wyścigowy. Je 
dnakże samochód ten pozbawiony jest mo 
toru. a Jego miejsce zajmnie akumulator 
elektryczny i zwyk ły zapalnik elektrycz
ny. Największa uwagę ściągała na siebie 
tylna ściana wozu. która, jak na samochód 
szybkobieżny. Jest bardzo wysoka. Z tej 
ściany wychodziły nazewnatrz w czte
rech poziomych rzędach wyloty 12 grub
szych rar metalowych: 
do każdego z -nich zapuszczały się dwa 
druty czv przewody siły elektrycznej. Z 
tego już wnioskować można, że siła na-
pędna nowego samochodu opiera się na 
zupełnie nowych zasadach: naturalnie mó 
wic na nowych zasadach w stosunku do 
dotychczas używanej siły narpednej przy 
lokomocji automobilowej. Samochód po
rusza sie nie zapomocą energji. wytwa
rzanej przez silniki s p a l i n o w e , maszynę 
tłokową czv turbinę, ale jako siła napęd-
na występuje tu energia, wytwarzana 
przez wyładowujące sie nazewnatrz przy 
Wysokiem napięciu gazy. Gazy łe, we
wnątrz rozwijane, wypadają przez specjał 
ne dysze lub cewki z wielkim impetem na 
zewnątrz i przez to wywierają 

nacisk l o komocs mv 
w kierunku przeciwnym na generator, z 
którego pochodzą. Tym przedmiotem — 
generatorem — w naszym wypadku jest 
tylna ściana samochodu; ta siła też odru
chowa wytryskujących gazów wprawia 
w ruch cały samochód. 

Ojcem tego pomysłu jest Maks Valier, 
znany propagator idei łodzi powietrznej, 
poruszanej rakietowa siła napędową. — • 
Twierdzi on. że na tej zasadzie można nie 
tylko wzbijać si« w najwyższe warstwy 
powietrza, ale że wogóle prawdziwe roz
wiązanie komunikacji transoceanicznej i 
wzniesienia sie 

w przestworza wszechświata 
ponad warstwą powietrzna, otaczającą 
ziemie, będzie możliwe dopiero, gdy lot
nictwo oprze się na zasadzie siłv rakieto
wej. 

Valłer znalazł dzielnego pomocnika w 
osobie pirotechnika Sandera. którv przez 
skonstruowanie nowego typu rakiet prze
zwyciężył olbrzymie trudności technicz-
neż Firma „Opel" zaś ma te zasługę, że 
oceniła odpowiednio doniosłość Domysłu 
Yaliera i przez chętne i dalckoidace finan-

Iteiia U złota i srebra. 
Cudo techniki. 

Londyn mógł obecnie podziwiać cudo 
techniki, jedyne w swoim rodzaju, pod 
postacią 

maszyny do pisania. 
Jest to prawdziwe cacko. Sporządzona 
jest ona w ten sposób, że pod każdym 
względem odpowiada wymaganiom, sta
wianym maszynie do pisania i zdatna jest 
do użytku, mimo. że wielkość jej nie prze
wyższa ludzkiej pięści. To cudo ma 
czcionki 

tak małe, 
że ich odróżnienie gołem okiem byłoby 
niemożliwością. Ma ona przytem ogrom
na wartość nietylko z punktu widzenia 
roboty niezwykle precyzyjnej, lecz i ze 
względu na materjał. Zrobiona jest bo
wiem ze szczerego złota lub srebra, a nie 
które szczegóły trudno byłoby dostrzec 
gółem okiem. Jak dalece odbiega ona od 
znanych wzorów, niech zaświadczy fakt, 
że np. „Ojcze nasz", składający się w ję
zyku angielskim 

z 227 liter. 
mieści się na "pół centymetrze kwadrato
wym jeśli je napisać na tej maszynce. 
Oczywiście, jest to cud wytrwałości i te
chniki jedynie; bo o zastosowaniu w prak 
tyce takiej maszyny nie może być mowy, 
gdyż używając jej panie musiałyby posia
dać szkła powiększające tysiąckrotnie. 

sowanie umożliwia i przyśpiesza urzeczy
wistnienie jego pomysłu i rozwiązanie wa 
żnego problemu lokomocji samochodowej 
i samolotowej. 

Sam akt wypróbowania, drugi z rzędu 
tego rodzaju, samochodu rakietowego, tak 
już nazwiemy ten samochód, został uwień 
czony zupełnem powodzeniem, jakkol
wiek szybkość biegu przy dotychczaso
wej próbie osiągnięta pozostaje daleko po 
za teoretyczna możliwością. 

w nerwcu nie« 
U źródeł przesądów ludzkich. 

Niema prawie człowieka, który nie 
ulegałby 

pewnym przesądom. 
Jeden jest nieszczęśliwy, gdyż przypad
kiem strąci lustro ze ściany, inny, gdy roz 
sypie sól z solniczki, ktoś trzeci, gdy le
wą nogą wstanie z rana Z łóżka. Przysło
wiowa trzynastka należy do tych cyfr nic 
szczęśliwych, które usunięte są prawic ze 

Kratcczlci sądowe. 

Dewiza drobnego sklepikarza. 
Historja skrzynki z czekoladą. 

Jeśli pragniesz stracić przyjaciela, po
życz mu pieniądze — powiada bardzo mą
dre przysłowie. Dziwna bowiem jest psy
chologia ludzka. Zdawałoby się, że jeśli, 
człeku miły komukolwiek udzielisz pożyczka to ów będzie ci winien wdzięczność 
i staiw/c sic jeszcze większym twym przy
jacielem oraz będzie się starał jaknajry-
chlej dlug zwrócić. Tymczasem dzieje się 
zupełnie nacdwrótf: ten który ci stale to
warzyszył ni stąd ni zowąd znika, jak ka
mień w wodzie. Gdy spotkasz go przy
padkiem na uiCy, udaje, że ciebie nie po
znaje i stara się jak najszybciej wyminąć. 
1 dla czego — pytasz pełen żałości? Cóż 
ja złego człowiekowi tomu uczyniłem. 

Go złego? Pożyczyłeś, mu pieniądze. 
A to wystarczy db zerwania najbardziej 
zażyłych 1 przyjacielskich stosunków. 

KREDYTU NIE UDZIELA SIĘ! 
Tak samo, gdy kupiec pragnie pozbyć 

snę raz na zawsze klienta winien udzielić 
miu kredytu na większą sumę. Chodzi tu 
0 kupca detałfstę par exemplum właści
ciela sklepu spożywczo - kolonialnego. 
Przychodzi ktoś do sklepu przez czas 
dłuższy, bierze, jak to się mówi. na kre
dę. Bierze, bierze codziennie po parę ra
zy przychodzi, przyjemne rrńny robi, a 
jakże aż tu pewnego dnia zrrika f tyle go 
widać. Nieraz wyjedzie i nie sposób go 
anaileźć, kupiec zaś smutny płacze, że slię 
dał tak sromotnie „nabić w butelkę" -
jak głosi popularnie powiedzaoko. 

Do liczby kupców, mądrych i przewi
dujących należał ńnć pan Walery Skrze
pło, właściciel sklepu spożywczego. Nad 
kontuarem jego widniał napis: kredytu 
nie udziela się! I zaprawdę nie odstępo
wał p, Skrzebło od zasady tej ani na jotę. 
Rodzonemu bratiu na kredyt by nic sprze
dał, a cóż dopiero obcemu. Gdy zaś go 
kto o kredyt prosił odpowiadał zawsze w 
ten sam sposób: 

— JeśB Cl udzielę kredytu, więcej w 
mym sklepie nie zjawisz sflę. A poco mam 
tracić klienta? I tak klientów za dużo nie 
mam. 

Sarkali ludziska, na iiieugjętość Skrze-
bły, narzekali, nieraz i zwymyślał? go so
lidnie, jednakże do sklepu przychodziili. 
Klęli, ale gotóweczke na stół kradli. Zasię 
masz dzięki y sklepikarz z zadowolciiieni 
rączki zacierał wiidząc jak doskonałe owo 
ce daje jćgo zasada. 

Miedzy mnymi stałym klientem Skrze-
bły był niejaki Antoni Klepflóski, zaimiJesz-" 
k»ly przy ulicy Nowo-Kątnej 3. Przy
chodził, przesiadywał, kupował niecoś, 
nawet żył w przyjaźni z Skrzebła. Kre
dytu mu Skrzebło nie udzielał, to też praw 
dziwą niespodzianką był dla sklepikarza 
fakt. że oto pewnego dnfa Klepiński znik
nął, j h 

Zagadka jednak wyjaśniła się wkrót
ce. Otóż jednocześnie z Klepińskilm znik
ła ze sklepu skrzynka z czekoladą. 

— Tuś iru, bratku! — pomyślał p. Skrze 
bło i w te pędy pobiegł do komisariatu, 
gdzie przydzielono mu posterunkowego, z 

-którym razem udał się do mieszkania Kle-

tokół. 
powitd; 
za krad 

W d 
dem pol 
silące w 

pińskiego. Ku wielkiej swej radości za
stał nieiyrko jego samego, lecz i swą 
skrzynkę czekolady. Sp&Jaiiy został pro-

Kleptński pociągnięty został do od-
zialności kaanej z art. 581 k. k. t. j . 

bniu wczorajszym stanął przed są-
koiu i skazany zosta) na dwa mic-

M I & L Ze względu nu dotych
czasową niekaralność wykonanie wyroku 
zawfeszone zostało na przeciąg lat dwóch. 
Rzecz ciekawa, że między iimemi Klepiń
ski na usprawiedliwienie przytoczył co 
rastepUjc: 

„Nie dawał mi kupiec kredytu, nie mia
łem zas w domu pieniędzy. Ukradłem 
przeto skrzynkę czekolady. Przez złość". 

m ciągu nie odstępuje od swej 
Jak t 

że w da 
zasady. 

Sa-wicz. 

wszystkich hotelów, a nawet na 

wieli-
parowcach nie spotyka się pokoju, anm 
kajuty, oznaczonej tą cyfrą, ponieważ Pl 
ona uważana 

za feralna. 
Wiara w fcralność tej cyfry pochodzi 
iż podczas ostatniej wieczerzy Chryi' 
razem z Judaszem brało w niej 
osób trzynaście. Jeden z przesado' 
także dzień poniedziałkowy, lub pl 
wy, uważany za dzień najszczęśli 
Pewni ludzie uważają te same dni! 
szczęśliwe, gdy inni boją się rozpoC 
jakąś większą pracę i wolą Ją 

odroczyć do wtorku. 
Jednym z najkomiczniejszych PT 

dów jest przekonanie, że nieszc* 
przynosi otworzenie parasola w sicnf 
szkania przed wyjściem na ulicę. Pf* 
ten pochodzi stąd, że aż do śrcdniowl 
przywilej noszenia parasola posiadali, 
dynie królowie i wysoka szlachetna ' 
że po dzisiejszy dzień król sjamski nosj 
tuł „Pana dziesięciu palcy 1 para 
Otóż dawniej było ostro zakazane 

otwieranie parasoli w sieni, 
ponieważ to było przywilejem P e w n j j jd 
stanów, a wszyscy Inni śmiertelnicy. W 
rzy sobie na taką swobodę pozwolili, 
razie pochycenia ich na gorącym nczVfl 
ku, byir ostro karani. A zatem dla wlflj! 
ludzi otwarcie przedwczesne parasola 
ło rzeczywiście nlebezpicczncm i tu 
dno dzisiejszych przesądów. 

Wielu ludzi uważa za nleszczęścU 
żeli w przejściu przebiegnie Im drogę 
ny kot. Egipcjanie otaczali koty czcii 
Hgijną tak, że często wśród mumji 
tyka się 

zasuszone koty. 
Panuje przesąd, iż małżeństwa zaw 
w czerwcu nie sa szczęśliwe. I ten or**1 
sąd pochodzi z bardzo dawnych, bo fl 
greckich czasów. Ponieważ bogini .lun*' 
nie poświęcony był miesiąc cze rw i j 
więc już w starożytności wstrzymywał*! 
się w tym miesiącu od związków iua''] 
żeńskich. 

Znalezienie podkowy Jest uważane] 
moment w życiu bardzo szczęśliwy. PrP 
sad zaś ten nachodzi IC^RR^R- -R i - n t m w dfl rączego rumaka 
było związane z przekonaniem, iż dookO* 
ła osoby znalazcy tworzy się rącze k<?ł* 

Śmierć opiekunki talentów. 
Słynne wieczory w skromnem mieszkanku. 

W osiemdziesiątym trzecim roku ży
cia zmarła w Paryżu pani Magdalena Le-
maire. dla swoich wielkich zalet towarzy
skich i dla swojego nieprzeciętnego talen
tu malarskiego zwana popularnie w świe
cie literacko-artystycznym 

„cesarzową róż". 
W skromnem mieszkaniu swojem przy 

ulicy Monreau od blisko pół wieku przyj
mowała pani Lemaire w pewnych dniach 
tygodnia cały literacki l artystyczny 
świat Paryża z gościnnością i gracją, któ
re jej zjednały miano królowej. Na nieza
pomnianych wieczorach pani Lemaire w 
salonach jej bywali gośćmi stałymi Ale
ksander Dumas (syn), Robert de Monte-
sqion, Anatole France, Jules Lemaitze, 
Marcel Proust, rzeźbiarz Saint-Marceaux, 
artyści-malarze Albert Bernard, Meisso-
nier, Clarin, Guitloume, Dubofe, Gervex i 
wszyscy artyści zrzeszeni w Towarzy

stwo Akwarelistów I w Towarzystw* 
Sztuk Pięknych. 

Pani Magdalena Lemaire w młodymi 
swoich latach sama próbowała 

palety I pendzla, 
odtwarzając przepiękne motywy kwiatol 
we, czem zdobyła sobie w świecie malan 
skim miano „cesarzowej róż". Z biegie"1! 
lat swoich zaniechała zupełnie pracy artf 
styczno-malarskiej, nie przestając jedna* 
aż do śmierci interesować się rozw^jefl1 

sztuki francuskiej I otaczając się 
na słynnych wieczorach 

swoich kwiatem literackiego I artyśtyc*' 
nego świata. 

Za niezmiernie cenną opiekę, jaką sta* 
le, zwłaszcza w codopiero wchodzących 
młodych talentach darzyła sztukę francU' 
ską nagrodzona została pani Lemaire naj' 
wyższem odznaczeniem — legją honc 
rową. 

Kobiety rywalizują z mężczyznami 
Gwiazda filmowa — zmienia zawód. 

Kobiety amerykańskie, które doniedaw 
na gardziły wszelkiemi stanowiskami, mo 
gącemi zapewnić dochód, obecnie coraz 
wyraźniej wypierają mężczyzn 

7. różnych posad, 
a w każdym razie z wielka ochota obej
mują stanowiska dobrze płatne. 

Początek zrobiła w tym względzie ka 
rjera Filmowa wielu kobiet, które w wy
twórniach zarabiały nieraz olbrzymie su
my. Ze te sumy niejednej z nicli wcale mc 
wystarczały, n tern świadczy życie zna
nej gwiazdy filmowej Peggy Clcarey, któ 
ra niezadawalała sie gaża. 
iecz usiłowała dorabiać jeszcze przy po
mocy spekulacyj giełdowych A że miała 
wielkie szczęście, więc spekulacja dała jej 
istotnie moc pieniędzy-

Przekonawszy sie w spełnianiu prak 
tyk spekulacyjnych, że ten zawód daje m* 
porównanie większe zyski, niż filmowa* 
nie. zwłaszcza jeśli sie jest maklerem g i ^ 
dowym. Peggy Clearey złożyła W zarzS' 
dzie giełdy nowojorskiej podanie, oroszą' 
o zaliczenie ici 

w poczet maklerów. . 
Jeśli zarząd giełdy zgodzi sie, na 

prośbę, piękna ta gwiazda filmowa bedz'e 

pierwszym maklerem w spódnicy. \ ** 
prawo zasiadania w gronie giełdy noW^' 
.'orskiej nic jest byle czem. wynika z op'?; jakie każdy nowy jei członek musi uiścić' wynoszą one okrągłą sume 300 tvsię c^ 
dolarów .które Clearey zgodziła się **" 
płacić natychmiast po przyjęciu. 

Na Karc 
Sprawa budowy donu 

a zwłaszcza robotniczy 
naczelnych zadań samor 
ostatnich. Magistrat U 
do budowy domów robc 
szą skalę. Realizacja pl 
tiak zależna od uzyskani 
nicznej, która ostatnio ru 
widziane trudności 

Tymczasem magisti 
został przez inicja 
Oto wre już praca na 
zakładane są fuindamenlti 

dziesięć domków i 
wznoszonych przez kor 
czele stoi J. E. ks. Biskui 

Ksv Biskup jest inifcjić. 
dzieła i pierwszy zwróci 
przemysłowców łódzkk 
robotnikom w toh nędzi 
Apel ten nile pozostał t 
swój zgłosiły wszystk 
wchodzące w skład Zv 
Przemysłu Włókienniczi 
Związku Średniego Prz 
elektrownia, tramwaje n 
jazdowe, firma , I. John' 

Wszystkie te firmy 
o podatkowi 

na rzecz budowy domk 
Płacąc składkę w wysol 
'•każdego robotnika miies 
te są bezzwrotne i be 
Przemysłowców. Opr< 
Przeznaczone będzie na 
zacągniętej na budowę 
KU Gospodarstwa Krajo 1 

Prezes B. G. K. gen. 
bardzo życzlUwe stanowi 
^ y domków przez kon 
ców I będzie w dniu 1< 
ttroczystem poświęceniu 
^ęciti domów, których ( 

trzydziei 
< . Teren pod ich budo 
°d przemysłowca Piech 

Pot< 
J O H N 

l KRZEWINSKL 

BflŁET 
KO WIE 

K£ Niemka wzruszyła i 
phciała powiedzieć, że 
{JSzcze spotkają i odesz 
koju. 
. W nocy pukanie "DO di 
d*iQ ze snu. To była p 
**ła się wieść wieczore 
b.arzeżu i dotarła do uczi 
8k>natu, że wdowa po N 
r*n kazała się przewoź 
zwieźć daleko od brzeg 
^ niezgruntowane głębir 

Śmierć przyjaciółki, te 
.^Ęttku pałała taką antyp 
•we więcej, niż zgon mę 

,<, Zątaz na drugi dzień 
j^pokojem odbijał od br 
^zała mu się zawieźć n 
J^icjsce, gdzie utopiła si^ 
^ntorowa wzięła ze so 
f i a t ó w : róż, fjołków... 
[ i Gdy przewoźnik wsi 
zdala od brzegu, gdzie 
pełniła samobójstwo, I 
Q r i a łodzi naręcze kwiat-
JJJorze. Róże. fiołki, lii 
i^nęły się na falach, t\ 
Warny na szmaragdowe! -Wiaty na bezbrzeżnym 
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•w, a nawet na wieli-
styka się pokoju, ani ^ 
j ta. cyfra, ponieważP\ 

feralna. 
i tej cyfry pochodzi 
cj wieczerzy ChryJf 
:m brafo w niej V. 
Jeden z przesądóflij 
idziafkowy, lub pi 
dzień najszczęśliW! 

ażają te same dnie jj 
ni boju się rozpoczyfl* 
icę i wolą Ją 
ć do wtorku. 
;omiczniejszych p r z ^ 
nanie, że nieszczęść 
lie parasola w sieni ti"j| 
ścicm na ulicę. PrzeJr 
że aż do śrcdniowW 
i parasola posiadali L 
wysoka szlachetna tW 
:ień kroi sjamski nosi3] 
?ciu palcy i paraSOW 
i ostro zakazane 
parasoli w sieni, 
przywilejem pewnym 
/ Inni śmiertelnicy, p3 

swobodę pozwol i l i^ 
cii na gorącym uczW 
ani. A zatem dla wie" 
edwczesne parasola Dj 
lebezpicczncm i tu 
irzesądów. 
aża za nieszczęście. W 
zebicgnlc im drogę c*J 
otaczali koty czcią 
sto wśród mumji spfr 

Eone koty. 
i małżeństwa za war* 
szczęśliwe. I ten pr*p 

ardzo dawnych, bo » 
Ponieważ bogini .lunc 
tył miesiąc czerwil i 
ytności wstrzymy waijjl 
:u od związków iual'j 

kowy jest uważane m 
ardzo szczęśliwy. P f l j 

[O rumaka 
rzekonaniem, iż dooW 
tworzy się rącze k # 

itów. 
iszkanku. 
i v I w Towarzystw* 

Lemaire w młodymi 
i próbowała 
i pendzla, 
ękne motywy kwiatu 
>ubte w świecie malar" 
zowćj róż". Z biegie1* 
iła zupełnie pracy art? 
nie przestając jedna* 

esować się rozwojei" 
otaczając się 
h wieczorach 
erackiego I artyśtyc*' 

;cnną opiekę, jaką sta' 
dopiero wchodzących 
darzyła sztukę francf 
tała pani Lemaire naj* 
eniem — legją hono-

:zyznami< 
awód. 
iie w spełnianiu prak' 
że ten zawód daje ni^l 

e zvski. niż filmowa'! 
sie jest maklerem gi^l 
arev złożrła w zarza'[ 
skiej podanie, oroszą' 

maklerów. 
?dv zgodzi sie, na \f 
yiazda filmowa bedzje 

•m w spódnicv. »\ W 
' gronie giełdy now<J| 
czem. wynika z opł*! 

;i członek musi uiścić' 
tła sume 300 tvsięcV 
arcv zgodziła się z*' 
po przyjęciu. 

Nie słowa, lecz czyny. 

Na Karolewie rosną domki robotnicze... 
Realizacja pięknych zamierzeń. 

Sprawa budowy domów mieszkalnych, 
a zwłaszcza robotniczych jest jednem z 
naczelnych zadań samorządów w czasach 
ostatnich. Magistrat łódzki przystępuje 
do budowy domów robotniczych na szer
szą skalę, Realizacja planu tego jest jed
nak zależna od uzyskania pożyczki zagra
nicznej, która ostatnio natrafiła na nfeprze-
widzilane trudności 

Tymczasem magistrat wyprzedzony 
zoslatł przez inicjatywę prywatną. 
Oto wre już praca na Karolcwnle, gdzie 
zakładane są fuiudarnenltly pod pierwsze 

dziesięć domków robotniczych, 
wznoszonych przez komitet, na którego 
ceele stoi J. E. ks. Biskup dr. Tymiieniilecki. 

Ks. Biskup jest inicjatorem doniosłego 
dzieła i pierwszy zwrócił się z apelem do 
przemysłowców łódzkich, by nieśli! ulgę 
robotnikom w ich nędzy mieszkaniowej. 
Apel ten nic pozostał bez echa. Akces 
swój zgłosiły wszystkie niemal firmy 
wchodzące w skład Związku Wielkiego 
przemysłu Włókienniczego, pare firm ze 
Związku Średniego Przemysłu, poza tern 
elektrownia, tramwaje miejsltile, koleje do
jazdowe, firma , I. John". 

Wszystkie te firmy 
opodatkowały się 

na rzecz budowy domków robotniczych, 
Płacąc składkę w wysokości 1 złotego od 
każdego robotnika miesięcznic. Składki 
te są bezzwrotne i bezprocentowe dia 
Przemysłowców. Oprocentowanie zaś 
iwzezwaczone bodzie na spłatę pożyczki 
jacągnietej na budowę domków w Ban-
*V Gospodarstwa Krajowego. 
. Prezes B. G. K. gen. Górecki zajmuje 

•'•rtlzo życzliwe stanowisko wobec budo
wy domków przez komitet przemysłow
ców f będzie w drńu 13-maja obecny na 
Uroczystem poświeceniu pierwszych dzie
gciu domów, których ogółem ma stanąć 

trzydzieści. 
i Teren pod ich budowę został nabyty 

°d przemysłowca Plechala w Karolewie. 

Obejmuje on 8 morgów dość dobrego 
gruntu. 

Każdy domek składać się będzie z 
dwóch mieszkań. Jedno na parterze bę
dzie zajmował robotnik, mieszkanie zaś 
tnteszciące się na piierwszem piętrze wlaś 
ciciiel domku t, j . ten saan robotnik 

będzie odnajmował. 
Zostało to wprowadzone po to, by pie
niędzmi osiągnie tern i z odnajmu robotnik 
mógł spłacać zaciągnięty wobec komMctu 
dług w ratach miesięcznych w kwocie 

około trzydziestu złotych. 
'Jest to kwota, która być może ulegnie 
jeszcze pewnym zmianom. 

W posiladianie domku wchodzi robotnik 
od z-atraz, faktycznym zaś właścicielem 
stanie się po dwudziestu piięoiu latach t. j . 
l>o zupełnem spłaceniu domku. 

Do każdego domku dodany będzie o-
eród o powierzchni 200 metrów kw.. w 
którym robotnik będzie mógł hodować 
warzywa dla swego użytku, gdzie będą 
mogły też 

bawić sie iego dzieci. 
Mieszkanie zarówno na parterze, jak i na 
pierwszem piętrze składać sie będzie z 
kuchni, dwóch pokojów i wygódki. Do
mek będzie również posiadał Diwnicę. Ła
zienki w każdym poszczególnym domku 
nie będzie, gdyż wprowadzenie takiego u 
rządzenia podraża w sposób bardzo zna
czny budowę domku, która i tak kalkuluje 
się dość wysoko, bo na 11 tysięcy złotych 

Włączenie domków na Karolewie do 
ogólnej sieci kanalizacvino-wodociągowej 
zostało jednakże przewidziane. Plan zo
stał opracowany przy współudziale inży
niera Skrzywana. 

Przewidywane jest też urządzenie na 
terenie zajmowanym przez domki urzą
dzenie wspólnych kąpieli, 
łaźni tudzież ochronki, w którel matki, u-
dające się do pracv. mogłyby pozostawiać 
swe dzieci pod opieka doświadczonych 
freblanek. 

Każda ż firm, wchodząca w skład Korni 
tetu otrzyma po jednym, dwóch albo 
trzech domkach, zależnie od wysokości 
swego udziału. Będzie też miała wolna rę 
kę w wyborze robotników, których bę
dzie chciała w domkach tvch umieścić. 

Liczba firm. zgłaszających akces do 
Komitetu Budowy Domków Robotniczych 
zwiększa sie stale. Ze sprawozdania zło
żonego na ostatniem posiedzeniu zarządu 
Komitetu wynika, że do Komitetu przystą 

piło dalszych ośm poważnych firm łódz
kich. Magistrat łódzki, który zajęty jest 
sprawa, budowv swoich domów robotni
czych, akcesu do Komitetu nie zgłosił. 

Zarząd Honorowy Komitetu stanowiąc 
J. E. ks biskup Tymieniecki, pp. wojewo-, 
da Jaszczołt. prezes Izby Skarbowej To-' 
warnicki i dr. Biederman. \ 

Na czele Komisji Technicznej prowadzą 
cej budowę stoi p. dvr. Ullman. 

Przez ogół robotniczy inicjatywa Ko 
mitetu przyjęta została z najwyższem u-
znaniem. 

Z rezerwą do akcji przemysłowców o'ql 
noszą się tylke klasowe związki zawody 
we, które dopatrują się w niej zamaskowa" 
nego zamachu na pewne zdobycze socjal-. 
ne robotników, acz zupełnie bezpodstaw
nie. Komitet powodował sie Ii tylko chę
cią ulżenia nędzy mieszkaniowej ludzi prł 
cv. 

Napad bandyty na trzy kobiety. 
Fatalny odpoczynek w lasku. 

Z Katowic donoszą: 
Bezczelność rozmaitych mętów społecz 

nych na Śląsku przechodzi nieraz granicę 
i zdradza się bandyckiemi wystąpieniami. 

Onegdaj w Górnych Łaziskach wyszły 
na spacer do pobliskiego lasku 

trzy nauczycielki, 
pp. Piwowarówna. Wyleżyńska. 'Jejówna 
i urzędniczka Sołtysówna w towarzys
twie S-mio letniego chłopczyka, kuzyna 
jednej z nich. Młode dziewczęta chciały 
wykorzystać piękne letnie popołudnie ma
jowe, więc około godz. 5-ei znalazły się 
w lasku, gdzie w pobliżu domku włościan 
skiego zajęły się robótkami. Siedząc nad 
rowem zauważyły, iż od czasu do czasu 
kręci się w ich pobliżu jakiś osobnik lat 
25-26 o nieprzyjemnym wyrazie twarzy, 

wygladaiacy na włóezeec. 
Nie zwracały jednak na to narazie uwagi. 

Około godz. 6,20, wracając już do domu 
przez pustkowie koło źródła, zauważyły, 
że podejrzany osobnik idzie za niemi. W 
pewnym momencie włóczęga zbliżył się 
do dziewcząt i zapytał ponurym głosem: 

— Która godzina? 
Przestraszone dziewczęta nic odpowia 

dały. Dopiero po chwili odważr.iejsza z 
nich Piwowarówna, spojrzała na zega
rek, który miała na ręku i odpowiedziała: 

Zaraz będzie wpół do siódmej! 
Wówczas drab schwycił Piwowarów-

nę za rękę i krzyknął: 
— Dawać zegarek, bo strzelam! 
Mówiąc to, wydobył rewolwer i wyce 

lował w pierś dziewczyny. 
Napadnięta w przerażeniu zdołała je

dynie wykrzyknąć: 
— Skąd wy jesteście ? 
— Z Francji, — nastąpiła oaoowiedi!: 
W trakcie tego koleżanki naoadniętej 

i 8-letni chłopiec rozbiegły sie w popłochu 
i zaczęły w niebogłosy krzyczeć o pomoc. 
Bandyta, widząc, co sie dziele, skierował 
się w ich stronę, wymierzył z rewolweru 
i krzyknął: 

— Milczeć, bo strzelam! 
Jednocześnie zaczął Coś manipulować 

koło rewolweru. Rozległ sie trzask, jakby 
od podnoszonego kurka. 

Korzystając z tego, że bandyta skiero
wał się w stronę uciekających koleżanek 
i był zajęty rewolwerem. Piwowarówna 
również zaczęła uciekać, wzywając porno 
cv... 

Bandyta rozejrzał sie naokoło, zaklął 
głośno i zaczął oddalać sie w stronę po
bliskiego lasu... 

W związku z tern aresztowała policja 
dwóch podejrzanych osobników. 

Dziś i dni następnych! ^ M M B ^ i i S ^ D z ' Ś ' d n l n a s t 3 P n y c h ! 

Epopea morza i jego nieustraszonych rycerzy. 

B E S T J A M O R S K A 
Potężne wstrząsające arcydzieło świata, z najgenialniejszym tragikiem współczesnym. 
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POWIEŚĆ. 

w-

Niemka wzruszyła ramionami, jakby 
chciała powiedzieć, że nic wie, czy się 
{̂ szcze spotkają i odeszła do swego po
koju. 

nocy pukanie do drzwi obudziło Lo-
^ię ze snu. To była pani Gulfi. Roze
t a się wieść wieczorem po całem wy
brzeżu i dotarła do uczu właścicielki pen 
"oriatu, że wdowa po Niemcu, weteryna
r i i kazała się przewoźnikowi, Giuseppe 
fawieźć daleko od brzegu i tam skoczyła 

flezgruntowanc głębiny morskie. 
Śmierć przyjaciółki, tej, do której z po-

• ^ k u pałała taką antypatją, przejęła Lo-
q:*ię więcej, niż zgon męża. 

Zaraz na drugi dzień rano Giuseppe z 
/'ePokojem odbijał od brzegu, gdy Lodzia 
j^zała mu się zawieźć mniej, więcej w to 
Sfejsce, gdzie utopiła się jej przyjaciółka. 
J^ntorowa wzięła ze sobą do łodzi dużo 
Watów: róż, fjołków... 
. Ody przewoźnik wskazał jej miejsce 

"jjala od brzegu, gdzie wczoraj Grcta 
pełniła samobójstwo, Lodzia podjęła z 
*|na łodzi naręcze kwiatów i rzuciła je w 
Jjjorze. Róże. fiołki. liście oaoroci roz-
' Vnc}y się na falach, tworząc kolorowe 
? a r ny na szmaragdowem tle wód, jak 
*wia.tv na bezbrzeżnym stenie,,. 

XVII I . 
— Wprawdzie straciłem majątek ziem 

ski, kapitały,... ale zostały mi jeszcze ko
ligacje, znajomości... Jeszcze sie. bądź co 
bądź, liczą z mojem zdaniem. Mógłbym 
służyć protekcja... — mówił Książe Adolf, 
który wsiadł razem z Lodzia do pociągu 
pędzącego z Genui w stronę Nicei. 

Lodzia zaśmiała sie głośno. 
Książe mógł łatwo wziąć ten jej wy

buch wesołości za osobista obrazę. Wolał 
jednak zamaskować uśmiechem wzbiera
jące w nim niezadowolenie, iż piękna 
wdówka lekceważy sobie jego towarzys
two i znaczenie w świecie. 

— Więc panu powiem — zdecydowała 
lodzia. — chcę się starać o mieisce pry-
madonny we „Francuskiej akademji mu
zycznej". Pan wie, co to takiego? 

— No wiem. Toż to jest oficjalna na
zwa opery paryskiej... 

— Właśnie Móże mnie Dan zaprote-
guje. 

— Na miły Bóg! Pani mnie zaczyna ko 
losalnie intrygować. Nie bede mógł dziś 
w nocy zasnąć... Kto pani jest?! 

— No. wiec powiem panu wszystko o-
twarcie. Niech książę słucha: byłam kory 
fejką w balecie, potem utrzymanka Gold-
kinda. śpiewałam w Łodzi, w kabarecie, 
wyszłam zamąż za żydą. Kantora, a teraz 
wrócę na scenę. 

Adolf nic nie mówił, tylko patrzał niby 
z zaciekawieniem .na parostatek, który mi 
jał wybrzeże". ^ 

Lodzia, podniecona Ifesp milczeniem, 
hazardowała się dalej; 

— Musiałam sie panu: wywnętrzyć. 
Przecież książę musi wiedzieć, kto jest ta, 

którą pan ma ochotę poślubić i dać jej swe 
rodowe nazwisko. 

Książę ciągle milczał, patrząc nieru
chomo w nieokreślony bliżei punkt hory
zontu, gdzie zniknął już był przepływają
cy okręt. " ^ " ^ W 

— Nazywam sie z domu właściwie — 
Hipś. 

— Jak? — przemówił wreszcie książę, 
zainteresowany dziwnem brzmieniem jej 
rodowego nazwiska. 

— Hipś. Hipsiówna. W szkole przezy
wali mnie: Ofelja, Gołyłepek. Manoli. O-
kupanci w paszporcie przechrzcili mnie na 
Huebsch... 

— Sie sind wirklich huebsch — prze-
iwał jej książę komplimentem. 

— Dosłownie to samo powiedział mi 
niemiecki urzędnik, wypisujący dokument 
Wreszcie nazwisko zmieniłam na to, któ
re dziś noszę: Kantorowa. Przyzna ksią
żę, że żadne z nazwisk i przezwisk, które 
przylgnęły do mnie w różnych okolicznoś 
ciach życia, nie dodaje blasku, ani splen
doru inojej osobie. 

— Nazwisko nie jest wszystkiem — 
próbował miękko oponować ksiaże. 

— Jak dla kogo. Dla pana naprzykład 
— wszystkiem. 

Spojrzał na nia badawczo, nie mogąc 
sie zorientować, czy z niego kpi. czy też 
wyraża swój szacunek dla kleinotu rodzin 
nego Tcschen-Cieszyński. 

— Domyśla się więc ksiaże. że zmiana 
mego Wdowieńskiego nazwiska na pań
skie bv?abv mi bardzo na reke. Nazwisko 
to ważny atut w karierze artystki. No, ale 
cóż robić? Nie jestem bogata, więc pan 
się ze mną nie ożeni. 

XIX, 
Agent, wyszukujący śpiewaczki i śpie

waków, z których eksploatowania dorobił 
się już wielkiego majątku, zwrócił na głos 
Lodzi uwagę, usłyszawszy ją na koncer
cie dobroczynnym w Warszawie. Zazna
jomi! się z nią i z punktu zaproponował, iż 
zajmie się młodą śpiewaczka. Zapewnił 
Lodzie, że niewiele jej brakuje do debiutu 
w operze, że może liczyć na jego doświad 
czenie i protekcje. 

W Warszawie podpisała przedwstęp
ną umowę, a w Paryżu miał bvć sporzą
dzony formalny i bardzo szczegółowy 
kontrakt. Największy nacisk kładła Lo
dzia na reklamę. 

Dolcimale. sekretarz Vermonta. imp*rc 
sarja. informował poufnie Lodzie, do któ
rej widocznie zapałał sympatia od pierw
szego wejrzenia co do osoby jej nowego c 
piekuna artystycznego i stosunków, panu 
fących na międzynarodowym rvnku śpie' 
waczvm. 

— Bardzo szczęśliwie trafiła nani właś 
nie na mojego szefa. Ma on wielkie stosun 
ki na całym świecie. Jeździmy wszędzie: 
Ameryka północna i południowa. Austra
lia. wvspv no i. naturalnie, cała Europa 
On zna wszystkich dyrektorów orier i sal 
koncertowych. Ze wszystkimi sie też przy 
jaźni. Spryciarz to. jakich mało. Jednak u-
waża sobie za punkt honoru wywiązywać 
bia wobec swych pupilów, iak i dyrekto-
I Ó W jak najskriiDulatnlej z zaciągniętych 
zobowiązań. O. tc bocaty człowiek. Ma 
«wofa wille w Palm-Beach na Florydzie, 
drugą w Nizzy. Ma kamienice w Paryżu 
Berlinie.., 

(D. c nJ 
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Uczta na dachu jedno
piętrowego budynku. 

Przygoda miłośnika gołąbl. 
W dniu wczorajszym obchodzili swe 

imieniny Jan Smiblkowsk', zamieszkały 
przy ulicy Spornej 57. Po wypiciu ze zna
jomymi kilku butelek wódki ŚniilaJkowskl 
udai się 

do gołębnika 
'znajdującego się na strychu jednopiętro
wych komórek. Pomimo, że kręciło mu 
się w głowie siadł na dachu i sypnął 
swym pupilkom garść żółtego grochu. Za
uważyły to również wrony i dalejże pod
bierać gołąbkom groch. Widząc to Śmiał 
nowskl usiłował nieproszonych gości od
pędzić. W pewnej jednak chwili stracił 
•ównowagę i runął 

z dachu na ziemię 
ilcgając złamajmi ręki. 

ZaalarmoWćtnd krzykami lokatorzy za
wezwali pogófcuwiiie Kasy Chorych, które-
ro lekarz po naiłożeniiu opatrunku pozo
stawił ŚmiałkoAj/skiego w domu pod opie
ką żony. 

-:o: 

Anegdoty domowej 
humorystki. 

Cios agresywnego pijaka. 
Matylda Zafasek, zamieszkała przy uli-

:y Kaliskiej 24, słynęła wśród sąsiadów 
w swego 

wiecznego humoru. 
..ubiii wesołą kobietę, zmęczeni walką o 
t>yt ludziska i chętnie szukalS towarzy-
»twa Zalasakownej. 

Wczoraj po połudmiilu sąsiadki otoczy-
y kołem wesołą kobietę, która im poczę
ła opowiadać rozmaite anegdoty. Rozba
wiona Zalasakowa po wyczerpaniu dow
cipów zaczęła zaczepiać przechodniów 
przypilnając każdemu łatkę. Audyitorjum 
jmliałó się do rozpuku. W pewnej chwili 
zalasakowa zwróciła uwagę wszystkich 
jia przechodzącego pijaka. Obrażony słow 
hle pijak uderzył humorystkę w głowę tak 
silnie, że 

straciła przytomność. 
Lekarz pogotowia ratunkowego udzielił 
ijej pomocy. Krewki pijak oddalili sie 
szybko. 

• o > — • r f • f 
Chcesz stracić przyjaciela, 

pożycz mu pieniędzy! 
Przed kilku tygodniami Zygmunt Pol

izali, zamieszkały we wsi Gospodarz pod 
Pabianicami, pożyczył koledze, niejakie
mu Tadeuszowi Zawadzie, zamieszkałemu 
przy ulicy Tatrzańskiej 47 

50 złotych. 
Zaw\ada obiecał pieniądze zwrócić za ki l-
Va dni. 

Obiecał, lecz nie dotrzymał słowa. W 
dniu wczorajszym Polczaik będąc w Ło-
djzi poszedł do mieszkania Zawady z za
miarem przypomnienia koledze o pienilą-
dzach. Na widok wierzyciela dłużnik 
zmieszał się a potem wyprowadził go na 
ulicę tłumacząc ten krok obecnością rodzi 
ców. Gdy znaleźli sie w bramie spryitiny 
Zawada oświadczył 

że pieniędzy nie ma. 
Wyprowadzony z równowagi Polczak po
stanowił wrócić do rodziców dłużnika, 
którzy widząc, że nie żartuje rzucił silę na 
niego i dotkliwie go pobił. Pomocy udzie
lono mu na stacji miejskiego pogotowia ra 
tunkowłego. Zawadę pociągnięto do od
powiedzialności sądowej. 

Popierajcie 
przemysł krajowy. 

Śmiechy i płacz w zielonym.lesie. 
Zabawa służących. 

Wczoraj po południu Wacława Stępień i 
Marjamna Rzemyk, służące, zamieszkałe 
przy ulicy Północnej 43, otoczone 

rojem wielbicieli 
spacerowały po parku Poniatowskiego. 
Skoro znalazły się u bramy wiodącej do 
dworca kolejowego, adoratorzy dziew
czyn zaproponowali im spacer do lasu Ka
rolewskiego. Obie służące chętnie przy
jęły te propozycję i niebawem znalazły się 
na miiejscu. Rozpoczęła się szampańska 

zabawa. Dziewczyny ułożywszy płasz
cze, kapelusze i torebki pod drzewem, 

zaczęły się gonić. 
Po chwili zmęczone zabawą siadły pod 

drzewem. W pewnej chwilli stwierdziły, 
że płaszcze i torebki przepadły; na mura
wie leżały tylko kapelusze. Jak sic oka
zało okradli je adoratorzy. Naiwne pan
ny zameldowały o dokonanej kradzieży 
policji. 

Przyczyna. 

Qość: — Dlaczego podczas obiadu siedział koło mnie 
pies gospodarza? 

Kelner: — Pan dostał talerz, na którym on zwykle 
jada obiad. 

Prawa ręka Laski. 
Perypetio zakochanego młodzieńca. 

17-letnj Adolf Nitelczak, praktykant sto 
larski, zamieszkały u majstra Klemensa 
Laski przy ulicy Nowo-Rokicińskiej 63, 
był 

pilnym uczniem, 
rokującym jak najlepsze nadzieje na przy 
szłość. Razu pewnego Adolf stanął przy 
warsztac ;e ponury i zgnębiony. Od tego 
czasu zaczął się zaniedbywać. Jedttocześ 
nie majster zauważył, żc ktoś go okrada 
systematycznie. Nikt nie śmiał podejrze
wać Nitelczaka. Dowiedziano się tylko 

tego, zakochał się i to mu troszkę popsuło 
humor. 

Zaniepokojony o stan swych ruchomo
ści majster zaczął śledzić i wczoraj wie
czorem pochwycił Nitelczaka, gdy ten wy 
nosił z warsztatu 

3 nowe heble. 
Jak sie okazało terminator okradał maj
stra dla swej dziewczyny, która doma
gała się od nitego pieniędzy. Zakochany 
młodzieniec znalazł się w mrocznej celi 
aresztu. 

Los często płata ludziom figla. 
Zaniechana podróż. 

Bardzo niechętnie przygotowywał sie 
wczoraj rano Stanisław Stachurski, za-
rrśeszikały przy ulicy Nowej 38 do podró
ży, przekonany, że los mu 

spłata figla. 
Na dworcu Łódź-Kaliska po kupnie biletu 
stanął w długim korytarzu i zaczął czy
tać gazetę, zapominając o walizce, którą 
postawił obok. 

Skorzystał oczywiście z nieuwagi pa
sażera złodziej, wziął walizkę i najspokoj
niej oddalił się. Nagle rozległ silę gwizd 

lokomotywy. Stachurski zwinąwszy ga
zetę, sięgnął machinalnie po walizkę. I oto 
wyobraźcie sobie jego zdumienie! Nie 
namyślając się wtele zawiadomił policjan
ta i wraz z nim zaczął 

poszukiwać złodzieja. 
Ten jednak przepadł bez śladu. Niepocie
szony po stracie walizki, w której było tiro 
chę bielizny i garnitur, łącznej wartości 
około 200 złotych, Stachurski zaniechał 
podróży i powrócił do domu. 

:o: 

Praczka ofiarą rozjuszonej krowy. 
Kronika pogotowia ratunkowego. 

go pogotowia ratunkowego po rzepłóka-
niu żołądka odwiózł desperatkę do szpi
tala w Radogoszczu. 

Łódź, 7 maja. — W ciągu dnia wczo
rajszego w kronice miejskiego pogotowia 
ratunkowego zanotowano następujące wy 
padki: 

Przy zbiegu ulicy Drewnowskiej 53-
letnia 

Bronisława Chotupko, 
praczka zamieszkała przy ulicy Bazarnej 
nr. 5, uległa wstrząsowi mózgu wskutek 
uderzenia rogami rozjuszonej krowy pę
dzonej do rzeźni. 

Nieprzytomną kobietę odwiózł lekarz 
pogotowia ratunkowego do szpitala. . . . 

Po południu na cmentarzu ewangieli-
ckim przy ulicy Srebrzyńskiej otruła się 
mieszaniną eteru i kwasu solnego 27-
letnia 

Lidja Jeske, 
bezrobotna, zamieszkała przy ulicy Za
menhoffa 19. Zawezwany lekarz miejskie-

W bójce przy ulicy Nowej pokłóci zo
stali nożami 17-letni 

Bronisław Goszczko 
(Nowa 40) i 32-letni Bolesław Las, zamie
szkały przy ulicy Marysińskiej 51. Lekarz 
pogotowia ratunkowego po nałożeniu opa 
trunku odwiózł obu do domów. 

« * * 
Na ulicy Odyńca napadnięty przez nie 

znanych sprawców 29-letni 
Roman Węgliński, 

bezrobotny, zamieszkały przy ulicy Pryn 
cypalnej 9, odniósł głęboką ranę piersi. 
Karetką miejskiego pogotowia ratunkowe 
go odwieziono Węglińskicgo do szpitala 
św. Józefa. 

MIEJSKA GALERJA SZTUKI. 

Łódź, 7 maja. W ubiegła sobotę \vl*j 
skiej Gałerji Sztuki, w parku SienkJjJj 
cza, odbyło Sie uroczyste otwarcie p i ^ 
szej w Polsce zbiorowej wystawy n 
cznych prac łodzianina Józefa Iieclita,w 
siad ijącego swą pracownię artystycfl l i j 
Paryżu. 

W uroczystości otwarcia wzięli 
przedstawiciele władz, prasa oraz 
SZCYI? goście. Obrazy olejne drze 
akwaforta i miedzioryty w liczbie 
szło 80 spotkały się z ogóluem uzn 
zwiedzających. 

Hecht operuje nadzwyczajną 
miedziorytniczą wyciągając najtrudfl 
subtelnośai, zwłaszcza jako malarz 
rząt wykazuje ukochanie tematu i 
nałą syntetyczność rysunku. 

Twórczość Hechta stoi na bardzo wl 
sokim poziomic artystycznym. Jego #1 
iik a wywalczyła sobie olbrzymie uzoJB 
na Zachodteie, gdyż niemal wszystkie «g 
lekcje uzupełnione sa jego micdziorytajl 

Józef Hecht urządzeniem w Łodzi » I 
rowej wystawy swych prac sprawił! 
niespodziankę i nitewątplimy, że wystąp 
ta cieszyć się będzite lliczną f rekwew 
zwiedzających. * 1 

Więźniowie płonącego 
samochodu. 

Wszyscy pasażerowie odnieś 
rany. 

Z Poznania donoszą: 
W drodze z Warszawy do Pozna11! 

ulegli katastrofie samochodowej na szos? 
pod Kostrzynem, w odległości 25 km. <1 
Poznania, 

dyr. zbrojowni państwowej 
Mieczysław Soroka wraz ze swą małżofl 
ką Henryką oraz inż. Dobrowolski. 

Przednie koło samochodu w pewnw 
momencie odpadło, skutkiem czego satfljl 
chód kryty, doznawszy nagłego wstrzOT 
wywróci ł się 

do góry kołami. 
Skutkiem tego nastąpiła eksplozja I J 

mochód stanął w płomieniach, przyczfl 
jadący w zamkniętej szczelnie l imuzyn 
podróżni nie mogił się w żaden sposób! 
niej wydostać. 

Sytuacja z minuty na minutę staw*l 
się coraz krytyczniejszą. Na szczęście m 
nak przejeżdżający w tym samym czasj 
po szosie samochodem jacyś podrób 
przyszli nieszczęśliwym ofiarom wypafl 
ku z pomocą. 

Gdy poszkodowanych wydobyto z Pi 
nącego wehikułu, okazało się, iż dyr. SOj 
roka odniósł bardzo 

poważne okaleczenia głowy .] 
i uległ złamaniu ręki, żona jego doznaj] 
poranienia obu nóg, inż. Dobrowolski p 
poranioną dotkliwie głowę, zaś szofer d 
znał okaleczenia głowy i nóg. 

Rannych przewieziono do szpitala rnWI 
s l ^ ^ ^ ^ ^ r ^ ^ m ^ i h ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ . 

Na ulicy Konstantynowskiej spadł \ 
roweru i uległ złamaniu lewej ręki 15-leti* 

Tadeusz Starek, 
zamieszkały przy ulicy Ogrodowej fl 
Lekarz pogotowia ratunkowego po udzi*J 
leniu pomocy odwiózł chłopca do dorUH 
rodziców. . . . 

W bójkach odnieśli rany: Mojżesz H^j 
ling, szofer, zamieszkały przy Bałuckie 
rynku 10, Edmund Wolski, kupiec (NoW^ 
Zarzewska 39), Michał Różalski, zamieś? 
kały przy ulicy Aleksandrowskiej 95, 3% 
letnia Marjanna Szmidt, bez stałego miel' 
sca zamieszkania, 42-letnia Zofja Adai^ 
czyk, (Lipowa 42) i 60-letni Antoni ElafŁ 

zamieszkały przy ulicy Kruczej 18. 
Wszystkim udzielił pomocy lekarz P°i 

gotowia ratunkowego. . . . 
Przy zbiegu ulicy Piotrkowskiej i Raf 

wańskiej otruła się esencją octową tu 
letnia 

Marta Lindner 
bez stałego miejsca zamieszkania. Lekafj 
pogotowia ratunkowego po przepłókarHJj 
żołądka odwiózł desperatkę w stanie ctt*. 
kim do szpitala w Radogoszczu. 

Dzisiaj rano na ulicy Andrzeja przej&f 
chany został przez rower 32-letni 

Stefan Kowalski, 
dozorca domu przy ulicy Andrzeja 14, K0'j 
walski uległ potłuczeniu pleców. Pomoc* 
udzielił mu lekarz pogotowia ratunk°'| 
Mego. 

SPORT. 1 

Wic 
Fioletc 

Cala Łódź sportowa s 
wrażeniem wczorajszej n 
Czy był taki śmiałek, kt 
tłzić. i e Legja warszawsl 
gromiona przez Turystów 
t-posób wykluczający przA 
Legja krocząca od zwyc 
cięstwa. pogromczyni mi: 
slv, była typowana, jako 
woryt niedzielnego spotk 
ka oszałamiających zwy 
lepszemi zespołami wbiły 
mialość. ba. nawet w iścii 
che. 

Po raz tysiączny okaz 
czenia .papierowe" zawc 
większych „pewniaków", 
nie przyjechała do Łodzi 
Kdyż sądziła, że wygra b< 
» ty lko zaimponować sw£ 
nie zgubiło, bo Turyści, oc 
chu zwycięstwem nad Po 
dokumentować swój powi 
dało Im się to całkowicie 
że odmłodzili swój skład. 

'"Drużyna Turystów od 
s\ye dawne „morale" 1 tc 
większym atutem w cież 

• Przed sędzią Korngold 
*Vn.v w następujących sk! 

Legja: Adamowicz. Zi 
Strycharz, Amirowicz. Si 
J ki. Nawrot. Łańko. Ciczi 

Turyści: Rappoport. Kz 
Kahan. Wieliszek, Hinc: A 
lacki, Kulawiak. Stolarsk 

Początek gry wykaza 
Ceważy sobie przeciwnik 
°vl dość stremowany. J' 
brycli akcyj obrony Kara 
<todaje Turystom otuchy. 
n i 'o w dość śmiałych poc 
^ stroną. Szczególnie 1 

2 a l v się niebezpiecznemi 
kwego pomocnika gości. 
.. Akcje napadu Legii w 
,.y'v doić anemiczne. Ty l 
••i sobie na kilka efektów 
ćpanych b. pewnie przea 
"'ckne wypuszczenia Łai 
" f napadu kończyły sie i 
chockiego z Kahancm, kti 
"ich zwycięsko. Długi lec 
b ezbratnkowv został w n 
£*hle przecięty koronko 
H i k i napadu Legji. Piłki 
> r ° t i strzelił w róg. ZcJ 
t e r az Turyści ulegną. Le: 
soliła się do przerwy jec 
., W tern też należy się 
Weski. 
. Po przerwie bowiem 
;Madą grę gości, z miejsc 
'oboty. Atak za atakien 
^-bramki Legji zmęczył 
okopie obronę. Zaczęła 
'^reszcie w 12-ej mlnuci 
k°nibinacjt Chojnacki — 
Słonej przez tegoż wvró\ 
y°skonałv bramkarz Les 
d o Dowiedzenia. Po zac: 
*n6w Turyści byl i przy l 
0c,da? wolny rzut na bra 
^stal zamet pod jej bram 
g Kulawiak, pakuiac piłk 
tosci do bramki. . 
f -Ten moment zadecvd< 
•^Kia utraciwszy w ciaj 
"Wie bramki, straciła o 
•*alki. Znów wykorzysta 
f^Tłszy lewa strona zdot 
l a nrzez Stolarskiego. 

Ostatnie minuty mecz 
^agę Turystów; którzy i 
?z^ns na podwyższenie r 
! e nrzed końcem opuszc 
Ĵ arz Legji, konUizjowam 
? 0 a w bramce staje- Aki 
2°staie 3:1. 

Oceniając gre obu dn 
?nać wyższość Turystor 
^ i . ambitni i pracowici 
j^raki techniczne nadrat 
brak strzałów dobra ko 
^ a częścią drużyny r io 
b rnna. na która spada m 
Wytrranei i bramkarz. Z 
n , ał sie Kaiian. którv mi 
^'Chockim. W napadzie 
^^larski i Chojnacki, a < 
s k l - Niezły bvl Kulawiał 
n ' c znacznie przewyższa 
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W ubiegłą sobotę \v 
tki. w parku Sieńko 
•oczyste otwarcie pî tj 
•torowej wystawy 2*^ 
anina Józefa Hechta, Pj) 
>raoowii!ię artystyczni 

z'\ otwarcia wzięli ud# 
/ładz, prasa oraz zaOT 
raizy olejne drzewow 
teioryty w liczbie P1^ 
się z ogólnem iiznaffW 

nadzwyczajmą technik 
wyciągając najtrudniej 
>izcza jako malarz zwjj 
oclianite tematu i dosW 
>ć rysunku, 
chta stoi na bairdzo 
rtysitycznym. Jego Sfl 
sobie olbrzymie uznafl 
/ż niemal wszystkie *5 
z są jego miedziorytaffl 
•ządlzeniem w Łodzi 2 1 
wych prac sprawili 
tewątpKmy, że wys ła j 
lizie liczna irckwciw 

WielRi sukces Turystów. 
Fioletowi zajęli 10-te miejsce w tabeli mistrzostw. 

ie płonącego 
lochodu. 
azerowie odnieś 
rany. 
noszą: 
Warszawy 'do Pozna-
samochodowej na szoij 
w odległości 25 km. 

>wnl państwowej 
ka wraz ze swą mafżOl 
inż. Dobrowolski, 
samochodu w pewny! 

3, skutkiem czego saiflfl 
iwszy nagiego wstrzw 

f>ry kotami, 
nastąpiła eksplozja l *1 
płomieniach, przyczfl 

ctej szczelnie limuzyn'; 
li się w żaden sposób! 

luty na minutę s t a W l j 
tiiejszą. Na szczęście ! 
y w tym samym cz 
bodem jacyś podró 
iliwym ofiarom wyp* 

wanych wydobyto z pjj 
okazało się, iż dyr. S"} 
zo 
kaleczenia głowy 
ręki, żona jego doznaj 
ig, Inż. Dobrowolski n j 
ie głowę, zaś szofer 
rłowy i nóg. 
vieziono do szpitala m ĵ j 
tantynowskiej spadt I 
naniu lewej ręki 15-IetW 
usz Starek, 
7 ulicy Ogrodowej $ 
ratunkowego po udzm 

viózł chłopca do donfl 

ieśli rany: Mojżesz H*4 
iszkały przy Bałuckie 
Wolski, kupiec (Nowóf 

ichał Różalski, zamieś*! 
leksandrowskiej 95, 39f 
zmidt, bez stałego miel] 

42-letnia Zofja Adaiw 
i 60-letni Antoni Elarw 
ulicy Kruczej 18. 
:ielit pomocy lekarz P̂ J 
ego. 

icy Piotrkowskiej i Raf 
ę esencją octową 1'* 

a Lindner 
a zamieszkania. Lekafj 
rwego po przepłókatij? 
esperatkę w stanie ci?*. 
Radogoszczu. • * 
i ulicy Andrzeja prze)6" 
t rower 32-letni 
i Kowalski. 
v ulicy Andrzeja 14, Koi 
czeniu pleców. Pomówi 
z pogotowia ratunKC 

Cala Łódź sportowa znajduje się pod 
Wrażeniem wczorajszej niespodzianki. — 
Czy był taki śmiałek, który mógłby sa
dzić, że Legja warszawska zostanie roz
gromiona przez Turystów, notabene w 
J-Posób wykluczający przypadkowość? — 
Legja krocząca od zwycięstwa do zwy
cięstwa, pogromczyni mistrzowskiej Wi 
sły, była typowana, jako bezwzględny fa 
woryt niedzielnego spotkania Jednak kil 
«a oszałamiających zwycięstw nad naj-
'epszeml zespołami wbiły Legie w zarozu 
Pjiałość, ba, nawet w iście królewską p y 
chę. 

Po raz tysiączny okazało sie. żc obli
czenia .papierowe" zawodzą nawet naj
większych „pewniaków". Legja bowiem 
nie Przyjechała do Łodzi. b v walczyć, 
Kdyż sądziła, że wygra bez walki. Chcia
ła tylko zaimponować swą gra. To ia właś 
n»e zgubiło, bo Turyści, podniesieni na du
chu zwycięstwem nad Pogonią, chcieli za 
dokumentować swój powrót do formy. U-
Jteło im się to całkowicie, może dlatego, 
ze odmłodzili swój skład. 

;15rużyna Turystów odzyskała bodajże 
swe dawne „morale" I to było jej naj
większym atutem w ciężkie] walce. 
1- Przed sędzią Komgoldem stanęły dru-
H i i v w następujących składach: 
~ Legja: Adamowicz. Ziemian. Terlecki, 
^rycharz, Amirowicz. Szaller: Wypijcw 
£KI. Nawrot. Łańko. Ciczewski. Cichecki. 

Turyści: Rappoport. Karasiak. Kubik 11 
^aiian, Wieliszek, Hinc: Michalski H Choj 
^cki, Kulawiak. Stolarski. Frankus. 

Początek gry wykazał, że Legja lek
ceważy sobie przeciwnika, który narazić 
Pv* dość stremowany. Jednak kilka do
l e l i akcyj obrony Karasiak •— Kubik 
"odaje Turystom otuchy, co sie uwidocz-
"«o w dość śmiałych pociągnięciach pra-
™* stroną. Szczególnie wypady te oka-» 
i a 'v się niebezpiecznemi na tle słabej gry 
'«Wego pomocnika gości. 
. Akcje napadu Legji w tym okresie gry 
ty'y dość anemiczne. Tylko Łańko pozwo 

sobie na kilka efektownych bomb. wy
spanych b. pewnie przez Rappaporta. — 
K ' ckne wypuszczenia Łańkl na l e w ą stro 
1 f napadu kończyły sie pojedynkami C i -
c»'eckiego z Kahanem, który wychodził z 
J"ch zwycięsko. Długi lecz ciekawy okres 
^bramkowy został wreszcie błyskawi
cznie przecięty koronkowa kombinacją 
J°iki napadu Legjł. Piłkę schwytał Na
wrot i strzelił w rógf. Zdawałoby się. że 
* e raz Turyści ulegną. Legja jednak zado
woliła się do przerwy jednym golem. 
,, W tern też należy sie dopatrywać jej 
k ieski . 
i Po Przerw ie bowiem Turyści, widząc 
l^ada grę gości, z miejsca zabrali się dc 
d° u - A t a k z a a t a W e m przypuszczany 
*° bramki Legji zmęczył jej niepewną w 
j^kopic obronę. Zaczęła sie ona chwiać 
.wreszcie w 12-ej minucie uległa zręcznej 
Kombinacji Chojnacki — Michalski, zakon 
ezotiej przez tegoż wyrównującym golem. 
,J°skonałv bramkarz Legji nic tu nie miał 

a ° Powiedzenia. P o zaczęciu ze środka, *Ji6w Turyści b y l i p r z y pitce, a gdy Hinz 
^idał wolny rzut na bramkę Legji po
s ta ł zamęt pod jej bramka. Wykorzystał 
r Kulawiak, pakując p i łkę z bliskiej odleg 
^ c i do bramki. 
j , - Ten moment zadecydował o wygranej. 
•j'Kia utraciwszy w ciągu jednej minuty 
'Wie bramki, straciła ochotę do dalszej 
r a ' k i . Znów wykorzystali to Turyści I na 
f̂ rłszy lewą strona zdobyli trzeciego go-
, a Przez.Stolarskiego. 

Ostatnie minuty meczu wykazały prze 
Wagę Turystów: którzy mieli jeszcze pare 
f 2 a n s na podwyższenie rezultatu. Na c h w i 
! e Przed końcem opuszcza boisko bram
karz Legji, konhiziowany przez Stolarskie 
* ° a -w bramce staje- Akimów. Rezultat no 
2o^taie 3:1. 

Oceniając gre obu drużyn, należy przy 
*nać wyższość Turystom. Bvli oni twar-

ambitni i pracowici aż do ofiarności 
.' raki techniczne nadrabiali biegiem, a 
" r a k strzałów dobra kombiuacia. Najlep-
? Z ą częścią drużyny Fioletowych była o-
"J"ona. na którą spada największa zasługa 
f r a n c i i bramkarz. Z oomocy. wyróż-
r . d ' sie Kahan, który miał łatwa robotę 7 
c^Cneckim. W napadzie najlepsi młodzicy 
sk- ' Chojnacki, a obok nich Miclial-
nie e z , v b v ł Kulawiak. Legia techmez-

c Złiacznie przewyższała przeciwników. 

miała jednak bardzo słabe strony w obro 
nie i bocznych pomocach. A już chyba naj 
gorszym z Legji był Cichecki. który stra
cił swą dawna klasc gry. Najlepiej praco
wał prawoskrzydłowy Wypijewski. Am
bitnie również walczył Nawrot. Najwyż
sza klasę gry pokazał bramkarz Adamo

wicz, bramek strzelonych zbliska trzy
mać nie mógł. 

Mecz ten okazał sie dobra lekcja dla 
piłkarzy zarówno łódzkich jak i warszaw 
skłćh. Jedni przekonali sie. że ambicja 
wszystko może. a drudzy że nie sa niepo
konanymi mistrzami. L. 

Zwycięstwa i klęski drużyn A-klasowych. 
Niespodzianki sportowe na boiskach. 

ŁKS I b — HAKOAH 1:1 (1:1). 
Sobotmiie zawody o miis trzos Iwo kl. A. 

zgromadzały dość liczną publiczność, któ
ra oczekiwała klęski nakoaliu. ŁKS bo-
wliem wystąpił do tych' zawodów z Kró
lem \ Stollenwerkiiem w ataku oraz Palcem 
w bramce i Jańczykiem w pomocy. To 

użyny okazało się 
;dyż zaimlkist ład-
sklecona drużyna 
diaotyoznego cią-
,zrozumiał swego 
awiilł mu grę b. 

pozorne wzmocnieni 
kompletnie szkodtlitw 
nej kombinacyjnej g 
mit nie pokazała pro 
gu , na hurra". Hak 
przeciwnika r przecii 
ofiarną i produkcyjn 

Od początku g ry ŁKS uzyskał prze
wagę r przez kflkanaściile minut mocno na
ciskał na bramkę Halkoahu. Rezultatem 
tej przewagi była bramka strzelona pr7x*z 
Króla. Pomógł mu w tern wydatnie obroń 
ca Niebieskich. Od lej chwiili Hakoah gra 
coraz lepiej i pod koniec piiarwszej polo-
wiy zdobywa bramkę ze strzału Koplowi-
cza. Pile puścił piłkę, fatalnie, broniiiąc 
spóźnioną rotónzcwiadą. Po przerwfic na
stępuje kwadrans otwartej gry. Mikołaj
czyk wykonał kilka efektownych lecz bez 
bramkowych wypadów. IninB gracze w. 
napadzie ŁKS byli w. tym czasie b. słabi. 
Ostatnie pół godailiy nieczu iniiijięło na mu 
rowaniu bramki przez Niebiieśtóch, któ
rzy doskonale bronili sie ajitamii. 

Drużyna ŁKS-u zrobiła b..przykre wra 
żenię, jeszcze nigdy w tym sezonie re
zerwa Czerwonych nie grała tek chjfcoty-
czinic, Pełnowartościowym jej graczem 

' był tylko Kubiak na środku pomocy. Nie
złym był Mikołajczyk. 

Hakoah dobry był w ;Btiif. napadu. Dzitel-
nliie spisał się również bramkarz Niebies
kich. Sędziował spokojnie Izreal. 

ŁKS I I - H A K O A H II 5:0 (2:0). 
Łatwo odniesione zwycięstwo przez 

juniorów ŁKS-u. 

TURYŚCI I b — P. T. C. 3:2 (0:1). 
Turyści nie zasłużyli na wygraną, 

gdyż P. T. C. grało lepiej,* jednak speszy
ło się po zdobyciu 2-ch bramek przez Fio
letowych z karnego i wolnego. Nad po-
zjom obu drużyn wybrjal sic doskonale 
grający bramkarz P. T. C. L. 

W. K. S. — UNION 4:1 (1:1). 
Unifon jest drużyną niespodEianek. Zdo

łał on osiągnąć 2 nierozegrane z leadera
mi A-klasy — ŁTSG i Orkanem. Z 
WKS-em również mógłby Union wyjść na 
remis gdyby mile brak techniki u graczy 
napadu. 
, . WKS już w pare minut po rozpoczęciu 

zdobywa prowadzenSie ze strzału Szurnla-
ka, jednak Union przychocfizif do głosu f 
Wjc goala przez Pęstófego I. Pierwsza po
łowa jest obraizem otwartej gry, przyczepi 
Union ma niebezpieczniejsze wypady. Po 
przerwie WKS opanował s»ię nerwowo i 
•wykorzystując błędy techniczne Unionu 
zdobył trzy bramki. Straefcamii byli — 
Szumlak 2 razy } Podlaski 1 raz. UnSon w 
tym samym czasie przeprowadził kilka
naście niebezpiecznych ataków, których 
róe umiał wykorzystać. 
, r W . W K S najlepsi byli: Szumlak, Klim
czak i Podlaski. 2 Unionu wyróżniał sie 
Durka. 

Sędziował dobrze p. Lange. 
UNION H WKS II 5:1 (3:2). 

Nadzwyczaj ofiarna gra rezerwy U-
mionu który zdołał wygrać mecz w osteit-
rrfch 5-ciu minutach. L. 

Ł.T.S.G. — Widzew 2:0 (1:0). 
Zupełnie zasłużone zwycięstwo Ł,T. 

S.G. Mistrzostwo kl. A. 
Odrodzenie — Siła 3:2 (3:0). 

S.SJCM. — Sztern 3:1. 
Kadimah — Turyści II 2:1 (1:1). 

Diflnisi M i lu iii pli siali 
Spotkania mistrzowskie i towarzyskie. 

W czternastym i piętnastym dniu tur
nieju na boisku gimn. im. J. Piłsudskiego 
odbyły się dalsze spotkania w piłkę siat
kową i koszykową o mistrzostwo Łodzi. 
Prócz mistrzowskich rozegrano szereg 
meczów towarzyskich. I tak: w dniu 5-go 
maja spotkały się: 

Siatkówka żeńska: 
Skrzypkowska — Rottertowa 15:4, 

15:5 — 30:9. Drużyna gimn. p. Skrzyp-
kowskiej w dniu tym grała bardzo dobrze, 
czego nie da się powiedzieć o jej przeciw
niczkach w których szeregach uderza? 
brak zgrania. Sędziował Przygoński. 

Krygierowa — Orzeszkowa. 15:10, 
15:14 =4 30:24. GranitćIekaWa' prowa
dzona w ośpałcm tempie. Sędziował Ka
miński. 

Szczaniecka — Sobolewska 15:10, 
U :_151 2:1 = 28:26. Gra równorzędna pro 
wadzona w szybkicm tempie stała na bar 
dzo wysokim poziomie technicznym, to 
też publiczność z wielkiem zaintereso
waniem śledziła przebieg gry. Sobolew
ska grała w dniu tym poniżej zwykłej 
swej formy, wskutek czego mecz przegra 
ta. Niemniej wynik partyj 1:1 jest oceną 
gry tych zespołów. Sędziował prof. Ro
bakowski. 

Koszykówka: 
P.S.H.M, — P. S. Włókiennicza. 43:2. 

(12:0, 8:0, 9:0, 14:2). Wynik sam mówi 
najleniei o wartości powyższych zespo
łów PSHM. rozporządzając doskonałymi 
strzelcami wygrała Wysokocyfrowo. Na 
drużynie P. S. Włók. znać brak tralningu. 
Sędziował Pegza. , 

Absolwenci — Braun, valcover dla 

Absolwentów odgwizdał sędzia Piąstka. 
Ośrodek W. F. — Zimowski. 12:6 (4:0, 

6:4, 2:2, 0:0). Męcz towarzyski. „Zimow
ski" w odmiennym niż dotychczas skła
dzie nic miał szczęścia. Ośrodek dzięki 
celowej kombinacji wygrał zasłużenie. 
Sędzia prof. Robakowski. Meczem tym 
zakończono sobotni program zawodów. 

W dniu 6 maja rozegrano następujące 
mecze: 

Siatkówka żeńska: 
Rottertowa — TUR. 13:15, 13:15 = 

26:30. Drużyna TUR-u u której już kilka
krotnie • podkreślaliśmy ciągłą poprawę 
formy i tym razem sprawdziła nasze spo-

.strzeżenia, wygrywając,z^drużyną Rotter 
towej zupełnie zasłużenie Sędziował Ka
miński. 

Następnie spotkały się drużyny: 
Gimn. p. Prysewiczówny — P.S.P.A. 

10:6, 9:10, 3:10 = 22:26. Obydwie dru
żyny wystąpiły w Czwórkę to też na 
wzór systemu trójkowego partje prowa
dzone byty do 10. Wygrała mchliwsza 
drużyna PSPA. Sędziował Piąstka. 

Szczaniecka — Orzeszkowa 15:3. 15:0 
= 30:3. Drużyna Szczanieckicj trafiła na 
najsłabszego przeciwnika to też wygrała 
mecz ten bardzo łatwo. Drużyna Orzesz
kowej doniero po intensywnym treningu 
może stać się równorzędnym przeciwni
kiem dla 'drużyny tej miary co Szczanie
cka. Sędziował Kamiński. 

TUR. — Seminarium. 15:13. 15:11 — 
30:24. Mecz fen rozegrany Jako towarzy
ski należał do dość ciekawych. Zwycię
stwa drużyny TUR-u hlkt się nic spodzie
wał to też grą swą jak i wynikiem spra
wiła ona swym zwolennikom tern milsza 

K L U B llolć 
fiier 

punk
ty 

stosnnak 
bramek 

1. I. F. C. 8 13 28 : 8 
2. Polonia , . . 7 11 22 .- 8 
3, W is ła . . . . 6 10 20 : 5 
4. Legia . . . « 8 17 : 8 
S. Warszawianka . , 6 7 10 : 7 
6, Cracovia . . 6 - 7 15 : U 
7. W . r t a . . . . 5 6 11 : 9 
8. Roeh , 8 7 8 : 13 
9. Pogoń . . . . 6 6 13 : 17 

10. Turyści . . 7 3 10 : 14 
11. C z a r n i . . . . 6 4 8 : 17 
12. Hasmonea . , . 5 3 . 6 : 14 
13. L K. 5. . , 7 3 7 s 17 
14. Śląsk . . . . 8 3 7 : 23 
15. T. K. S. . . 3 1 10 i 21 

WIADOMOŚCI LIGOWE Z KRAJU. 
Warszawa. 

Mecz pomiędzy Polonją a I. F. C. za
kończył się zasłużonym wynikiem 3:1 
(1:1). Gra równa w pierwszej połowie. 
Bramki uzyskali Gerlitz i Kozok II oraz 
jedna samobójcza. Dla Polonjl jedyny 
punkt zdobył Tupalski. Sędzia dr. Lust-
garten. 

Lwów. 
Pogoń — Cracovia 3:2 (0:2). Dorocz

nym zwyczajem słaba Pogoń pokonała za 
służenie Cracovię, która do przerwy była 
o całą klasę lepszą drużyną, prowadząc 
2:0. Po przerwie Pogoń dzięki ambitnej 
grze zdołała zwyciężyć. Bramki dobyli* 
Bacz 2 i Garbień z karnego. Dla Cracov:i 
Rusinek i Gintel. Sędziował b. dobrze p. 
Reatig z Łodzi. Widzów 7.000. 

Katowice. 
Warszawianka — Slask 1:0 (0:0). Za 

stużone zwycięstwo Warszawianki, która 
do ostatniej chwili przeważała. Na wy
różnienie zasługuje Domański. Jedyny 
punkt uzyskał Luxemburg. Sędziował p-
Bira z Łodzi. 

Poznań. 
Warta — Hasmonea 2:2 (2:1). Zasłu

żony wynik remisowy. 

NOWY SUKCES REULA (ŁKS.) W WY-
ŚCIGACH KOLARSKICH. 

(C-S) W urządzonych w dniu wczo
rajszym na szosie Krzywię—Stryków wy 
ścigach kolarskich „Hejnału" w biegu na 
30 kim. pierwsze miejsce osiągnął Reul 
(Ł.K.S.) w czasie 59.12 przed Szenfelderr 
(Union) i Koprowskim (Resursa). -

W biegu juniorów na 15 kim. pierwszy 
do mety przybył młodziutki Reul z Ł.K.S. 
biat znanego szosowca Ł.K.S. 

Na ognistych rumakach 
do zwycięstwa. 

Wczorajsze konkursy hippiczne 
10 p. a. p. w Łodzi. 

Uroczystość 9-tej rocznicy Istnienia 10 p. a. p. 
rozpoczęto wczorai zawodami konneiui i artylc-
ryjskiemi, które na obszernym placu im. cen. Hal
lera zgromadziły niezliczone dumy publiczności. 

W konkursie hippicznym o nagrody ofic. 10 P-
Kaniowskiego art. pol. dla pp. oficerów gości i ofi
cerów pułku I nagrodę uzyska! p. kpt. Baranow
ski (Norman), I I — por Płodowskl (Naprzód), Iii 
— por. Skotnicki (Nasz), IV — por. Prowiński 
(Inny). .W'... 

W konkursie hippicznym podoficerów o na
grodę d-cy 10 dyw. plechi. gen. Olszyny-WilMyń-
skiego i nagrodę przechodnią korpusu cf. 10 pułku 
Kan. art. pol I nagrodę iizyskał ogniomistrz 
Krupiański (Niusia), I I — plut. Olczyk (Łania), I I I 
— plut. Bartnicki (I"arnas). 

Wreszcie w konkursie hippicznym o nagrody 
d-cy O. K. Nr. IV gen. Małachowskiego i o nagro
dę przechodnią oficerów, rez 10 pułku Kan. art. 
pol. dla oficerów pułku, I nagrodę otrzymał kpt 
Baranowski (Norman), I I •— por. Skotnicki (Nim
fa) i I I I — por. Górnik (Niobe). 

Wspaniale wypadła jazda figurowa zaprzęgów 
artyleryjskich i biwak artyleryjski — a wkofleu 
kadryl konny. i 

niepodziankę. Wynik zasłużony. Sędzio
wał Chlodziński. 

Koszykówka: 
P. S. Włókiennicza — Braun. Valco-

yer" dla P. S. Włók. odgwizdał sędzia 
Brzeski. 

Piłsudski — Absolwenci 8:8 (2:4, 4:2. 
0:2, 2:0). Drużyna Piłsudczyków wystą
piła w dniu tym w zupełnie odmłodzonym 
sktadztc, jednak młodzi gracze spełnili 
swe-zOTanie bez^ząrzułu,^wychodząc'? 
tak silnym przeciwnikiem jakim są Absol
wenci na remis. Piłiudezyey ^przewyższa 
li swych przeciwników 'ambicją i techni
ką, ulegając im fizycznie. Sędziował 
Bednarek. A. t v <••*•• 

B-ski. 



Str. S „ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE*'-dn)a 7 maja l328 rokit. 

Dokąd pófdziemy wieczorem? 
Miejski Kinematograf Oświatowy. 

„Czarny Orzeł" 
D la m ł o d z . — Znak Zorry 

Początek ss.ł'.«6w: o godz. 4. 6. 8 l 10 

..Apollo" — Bestia Morska 
Ptc ją tek «ean«ów: o godz. 4. (5, 8 1 10 

..Caslno" - H u r a g a n 
Począłeś seansów: o eodz. 4. 6, 8 I 10 

. . C 7 i r v " Bitwa Morska 
Początfk seansów: o eodz. 4, 6, 8 1 10 

„Corso": — Most śmierci 
Pierwszy seans 4-ta. ostatn' 9.30. 

„Dom Ludowy" - „Czarny pirat" 
Początek przedstawień o eodz. 5 1 pół po pot. 

„Omprl-kino" — Ubóstwiana 
„Imperial" -Najukochańsza Żona Maha

radży 
„Mimoza". - Romans Kapłanki Wschodu 
„Odeon" - Tancerka Sułtana 

P o u a t t k seansów: o eodz. 4, 6, 8 1 10 771 

„Resursa" Casanowa 
„Splendid". - Skandal w Petersburgu 

Początek seansów: 4.30. 6.30, 8.15, 10.00. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
„Mąż własnej żony." 

Pocz. przedstawień o e. 5.30, 7.15 1 9.30 wlecz. 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś, poniedziałek, na przedstawieniu dla 

Związków „Don Juan Tenorio" z Węgrzynem. 
Początek o godz. 7.30 wiecz. 

Ostatnie występy Józefa Węgrzyna odbędą sie 
w dniach: jutro, t. j . wtorek, środa, czwartek i 
piątek. 

W sobotę pretiłjera „Małgorzaty z Nawarry" 
z Jadwigą Smosarską w główne] roli Zuzanny. 
Sprzedaż biletów od dziś. 

TEATR KAMERALNY. 
gra co wieczór do piątku włącznie przezabawną 
komedje St. Kiedrzyńskiego „Powrót do grzechu". 

TEATR POPULARNY. 
Dziś o godz. 8.20 wieczorem dla zrzeszeń ro

botniczych „Kazimierz Wielki i Esterka" w dosko 
nałem wykonaniu całego zespołu oraz pięknych 
dekoracjach W. Makojnika. Bilety do nabycia w 
kasie teatru od 40 gr. do 1 zł. 

TEATR LIT.-ARTYSTYCZNY „f iONO". 
Dziś w dalszym ciągu rowja p. t. „Nareszcie 

wiosna!" z udziałem całego zespołu i gościnnym 
występem znakomitej Haliny Rapackiej i Jerzego 
Bou<ńskiego. 

Dziś dwa przedstawienia: o godz. 7.45 i 10-el 
wieczorem. 

Twój urlop spędź w obozie Polskiej Y. M. C. A. 
ftad Lindą. Dobro powietrze. Zdrowe pożywie
nie. Odpowiednie (owarjystwo. Rozrywka. 

DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują apteki: F. Wójcickiego 

(Napiórkowskiego 27), W. Danilelewicza 
(Piotrkowska 127), P. Unickiego (Wólczań 
ska 27), Leimwebera (Plac Wolności 2), J. 
Hartmana (Młynarska 1), J. Kahana (Alek
sandrowska 80). (p) 

Nowy rozkład jazdy P. Kolei Państwowych. 
Ważny od 15 maja 1928 r. 

ŁÓDŹ - KALISKA. ŁÓDŹ - FABRYCZNA. 
Przyjazd: 

1,46 — z Warszawy osobowy, Przyjazd: 
2,4/ z Poznania ., 1,48 — z Koluszek, osob 
6,20 — h pośpieszny 5,00 — # ; 
6,43 — z Krakowa l Katowic, osob. 6.50 — 
6.59 — z Poznania „ 7.24 — . » 
7,46 — z Łowicza 7,40 - ; • " 
8.51 — Z Poznania pfjfez Kutno. 8,40 ~ , 
9,00 — z Ostrowa „ 9,50 — z Częstochowy, osob. 

10,02 — z Warszawy, , t j i / 11,10 — z Koluszek „ 
11,01 — ze Lwowa, ' M ~ "«ł»:n7. *l\ • 12,45 — z Koluszek „ 
12,23 — z Warszawy L u x (w potuYdz. środy I 13,30 — ze Skarżyska 

piątki) 14,40 — z Koluszek 
12,46 z Warszawy osobowy 15,48 — z Koluszek .„ 
13.10 — z Poznania przez Kutno. 16,35 —i z Warszawy m 

13,20 —. z Poznania M 18,48 — z Koluszek „ 
18,15 — z Koluszek » 1 ' 19,55 — z Tarnobrzega „ 
18.18 — z Poznania Lux (w pofl., Środy I pjąbki). 20,00 — z Warszawy .pośpieszny; 
18,50 — z Poznania osobowy, 20,28 — z Koluszek 
18,55 z Łowicza „ 21,25 — z Koluszek (w niedz. i święta) 
20.45 — z Płocka przez Kutno. 21,58 — z Koluszek (w miarę potrzeby) 
21,45 — z Warszawy, „ 
22,05 —i z Łasku „ (w jniare potrzeby) Odjazd: 
23,12 — z Warszawy pośp. 1,25 — do Koluszek 
23,25 — z Ostrowa, osob. 4,50 — 
23.35 — z Kutna. 6,40 — 

Odjazd: 
0.05 — do Poznania przez Kutno. 
2,01 — do Poznania, osobowy 
3,03 — do Warszawy • w 

6,38 — do Warszawy, pośp. 
7,16 — do Warszawy, osobowy 
8,00 — do Ostrowa „ 
8,.?0 — do Koluszek „ 
9.0S do Poznania przez Kutno. 

piątki) 12,31 — do Poznajiia, Lux (w pon., środy 
12,59 — do Poznania, osobowy 
13,15 — do Warszawy, (bezpośredni) 
13,35 — do Warszawy, osobowy 
14.15 — do Kutna. 5 •• 
15,30 — do Ostrowa1 ' n 

15,35 — do Lwowa 
15,40 — do Łowicza ' V 
18,26 — do Warszawy, Lux (w pon., środy, pJąt./ 
19.02 — do Płocka przez Kutno. 
19,11 — do Ostrowa, osobowy ' 
19.20 — do Łowicza „ 
20,00 — do Łasku „ 
21.00 — do Krakowa i Katowic. 
21.56 — do Poznania, osobowy 
23,20 — dn Poznania, pośpieszny. 

7,20 • 
8,30 • 
9,35 • 

10,35 • 
11,50 • 
14,15 • 
14,35 
15,15 
16,20 
17,20 
18,25 
18,45 
19,20 
19,35 
20,13 
21,45 
23,45 

do Warszawy, pośpieszaj-, 
do Koluszek, 
do Tarnobrzega 
do Koluszek 

do Częstochowy 
do Koluszek 
do Koluszek 
do Skarżyska 
do Warszawy, osob. 
do Koluszek 

Niegościnny archipelag. 

Opłata pocztowa uli 

Nr. 109. 

Ponury widok lodowców na archipelagu Szpfcbergen, tfdile wylądoWU 
generał Nobile na sterowcu „Italia" w celu depełnienia gazem komór nośny 

Radjo-kącik 
PROGRAM WARSZAWSKIEJ STACJI 

NADAWCZE I. 
Poniedziałek, 7-go maja. 

Warszawa, 1111 m. — 10.00 Odczyt p. t. „O 
kolonjach letnich dla dzieci polskich z Niemiec, 
Górnego Śląska" wygłosi p. Stefan Szwcdowsk'. 
dyr. Zw. Obrony Kresów Zachodnich; 16.25 Tygo 
dniowy przegląd komunikacyjny, wygłosi ref. pra
sowy Min. Komunikacji p. Tadeusz Strzctclski; 
16.40 Odczyt p. t. „Wytwórczość kraju a obrona 
państwa", wygłosi podpułkownik S. Gen. Bolesław 
Pikusa; 17.05 Przerwa; 17.20 Odczyt p. t. „Nowe 
drogi organizacji szkół powszechnych.", wygłosi 
dr. Tadeusz Mikułowski; 17.45 Program dla mło
dzieży; 18.15 Transmisja muzyki tanecznej z ka
wiarni „Gastronomia": 18.55 Przerwa; 19.05 Ko
munikat rolniczy: 19.15 Rozmaitości; 19.35 Lekcja 
języka francuskiego p. Luclen RoqiiIgny; 20.00| 
Przerwa; 20.30 Transmisja z konserwatorium. Kon 
cert w wykonaniu Zofii Jaros-zewiczowej — pia
nistki. W przerwie biuletyn .jMessager Polonals" 
w Języku francuskim; 22.00 Sygnał czasu I komu
nikat lotniczo-metcorologiczny; 22.05 Komunikat 
P. A. T.: 22.20 Komunikaty: policyjny, sportowy 
oraz nad program. 

Berlin. — 484, m. — 15.30 Prog 
17.00 Audycja muzyczna; 20.30 Wieczór 
ski. # 

Wiedeń, 517,2 m. — 
16.00 Koncert popołudniowy. Muzyka 
Wieczór holenderski. Program skład 
cje z poetów holenderskich, utwory kompot 
holenderskich oraz holenderskie pieśni ludfl i 

„BLUSZCZ" 
Nf. 19-ty „Bluszczu" przynosi na wytępi 

tyku! J. Jastrzębskiej poświęcony nieodżAMB 
pamięci Dr Józefie Joteyko. W „Ponuro! <H 
cc" I. Pannakowa porusza zatrważająca W 
samobójstw młodzieży Szkolnej. M. N SzplM 
na w świetnym artykule „Zanim klamka V 
nic" nawołuje kobiety do działalności „<w 
cielak". Dzlat nowelistyczny zawiera i i . c l | 
nowelę M. Gembarzcwskiego „Ubogi k l f l 
ora/. W. Borudzkiej t <Wędrówka z wiafroffl 
Podliorcckicj Okołów „Miasto l"'ata Morgalł 
tykuł nawo!u|,icy do pomocy. ofiarom t r f l 
ziemi w Bułgarii. 1 „Poemat o ziemi", Z f 
„Impresje kościelne", S. Zahorskiej „Obraził 
"•torii mody" I szereg innych. W dziale poi 
ładny cyk! „Żywoty" M. Czerkawskięi. 

(Od własnego koresr. 
Bukareszt, 8. 5. — W 

to przedpołudnia udało ; 
^uńsk^emu 

usunąć grożące mu niel 
Gmachu stanu ze stror 

Zjazd Pracown 

L E C Z N I C A 
M i r t sptciilhtiw 1 gatlnt d n m u i m y 

przy Górnym Rynka. 
Piotrkowska 294, ftl. 22-89 
przy przystanku tram. pabianickich) 
przymufe chorych w chorobach wszyst 
Uch specjalności, od g. 10 rano do Tej 
po pot. Szczepienie ospy.analizy (ra»-
czu, kału. krwi , plwocin etc.) operacje 

opatrunki. 
Porada 3 złote. 

:-: Wizyty na mieście. :-::-: 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
Świetlne. Naświetlania lampa, kwarco
wą. Roentgen. Zeby sztuczne, korony 

atotc. platynowe i mostki 
W niedziele i i więta do godz. 2 po poł. 

LECZNICA l is tów i 
• tyczny utjl 

lekarzy specjał 
lekarsko-dentysty 
chodaia 27 ( r ó j K o n i t * 1 ^ 

te l , 16-44 przy jmuje chorych w chorób, wszyatkich a?7?|a» 
od g, 10—7 wiecz, 

W izy t y na mieście, Roentgen, Lampa kwareowa, Elektry««' ł 

Mąsai leczniczy, Operacie 1 opat runk i . Poradnia dla 
Szczepienie 'ochronne, Mostk i , korony złote i zęby izt*Ą 

Dr.med. Z. RAKOWSKI 
Tel . 27-81. 

Specjalista chorób uszu, nosa, gardła 
i p łuc 

Konstantynowska 9. 
Przyjmuje 12 -2 i 5 - 7 

Dr. 

fliaiEi 
C h o r o b y s k ó r 
n e , w e n e r y c z n e 

m o c z o p l c i o w e 
L e c z e n i e s z t n e z 
n e m s ł o ń c e m 

g ó r s k i e m . 

N A R U T O W I C Z A 9 
(Dzielna) te l . 38-98 

.Przy jmuje od 8-10 
i od 5—8. 

Panie od 3 — 5. 
Dla p;.ji oddzielna 

poczekalnia. 

D r . 

D r . m e d . 

El 
Szkolna 12. 

Choroby, w łosów 
skórne, wenerycz
ne i moczoolc iowe 
Naświet lania lampą 
kwarcową i p rom. 

Roentgena 
( e k s e m a t y n o 
w o t w o r y z ł o 

ś l i w e ) 
Przyjmuje od 1]—3 

i od 6:—9 po poł. 

Doktór 

LIM 
Z a c h o d n i * M 

S p e c ! a H » * j 
C h o r ó b 
n y c h i w e ^ J 

r y c z n y 0 * ! 
L e c z e n i e la 1 * 

k w a r c o * ' 
Przyjmuje od i 

1—2 i 4V 
niedz. i-iW 

1 1 - 1 
pań od 4- - " 
oddzielna 

poczeka ln i * 

k Wczoraj zakończył 
"ublicznej w Łodzi. Na : 
n ,czącv. 2. p. Parol Z v r i 

Jryd.ium. 

Zaw 

(w razie połrz.) 

Prenumerując 

„LOT POLSKI" 
popieracie L. O. P. P. 

Prenumerata roczna 12.—złotych—P. K. 
O 7860. Warszawa.-Długa 50. 

Specjalista chorób 
skórnych i wene-
n rycznych 

"iolrkowska 
— Tel. 44-92.— 
Przyjmuje od 11—4 
po poł. i od 8—9 w. 
W niedz. i Święta 

o d 9—2 po poł. 

Zielona 6. 
TEL 45-49. 

Choroby sadroe i 
weneryczne. 

Jrzyjrnuje od 8 do 
930. 12-2 I od 7-8 

C e g i e l n i a n a 4 3 
— t e l . 4 1 - 3 2 . — 
Specjal ista, chorób 
skórnych, wenery
cznych i moczo-

p ł c i owych . 
Naświet lanie lampą 

kwarcową. 
Dla pań od 3 — 5 
oddzleLpoczekain i 
Przyjmuje od godz'-. 

8—10 i 5—8 a 

P. 
D r . 

Południowa 23 
Specjalista 

Chorób s k ó r 
n y c h , w e n e 
r y c z n y c h i m o -

c z o p l c i o w y c h . 
Leczenie świat łem 
(Lampa kwarcowa) 
Przyjmuje 9 do 11 

od- 5 —8 wiezcz. 

Cena prenumeraty: 
V Łodzi miesięcznie — — . 
Dla robotników a «» . — • 
Na prowincji m mm . 
Zagranica • mm m+ • * 

Mil m B k l " I „Karier Uiiir łazik zl 7.11 
Odnszen i . do domu 40 gr. 

zt M O 
m 3.20 
. 3.50 
. 8.50 

łamy) 
Ceny ogłoszeń: 

Przed tekstem 1 w łeltście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-łamowy (strona 4 
Z * tekstem , . , 2 5 M a a • . . 4 
Nekrologi . . 35 M n . „ . . 4 
Komunikaty , . » 25 „ , m . « . 4 . 
Zwyczajne . ^ ; . • . - . 10 . 

Drobne 10 groszy, poszukiwanie pracy 5 gr ta wyraz — oairanlejsze ogłoszenie 
1 zł. dla bezrobotnych 50 groszy. 

flbu 
lizą*, maniii* 

ra swetry, na . 
tanio „ K R E D ' 

Nawrot 15 I f 

Ojjłoszcnia f i rm zamiejscowych, chociażby p o ' ' s \ J | 
cych f i l ie w Łodz i . . • centrale gdzie indziej o 50 P • 
drożej od cen snie:3cowych. 

Firmy zagraniczne o 100 procent drożę 1. M 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów 1 

administracja nie odpowiada. 
A r t yku ł y nadesłane bez oznaczenia honorarium 

tani- sa ca bezpłatne. 
! : ' . o p i s ó w zarówno użytych jak i odrzuconych i* 

eta oie rv.raca-

, .1" 

Sprawcą 
" r z e w i e z i o i 

fOd własnego kores 
na ^arszawa. 8. 5. — S] 
,W-a

 r£JdCę poselstwa sow 
i 0 n ' l c r zcso Wojciechów 

Wy j^woictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". OdbUo w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego ^Kurjer Łódzki" 
• k Zawadzka Nr. Ł 

Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 

wicczore 

tlo wiezienia na 1 


